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DW UDZIESTA DRUGA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO

<=J ekcja
z Listu  

św . P aw ia A postola  
do F ilip ian  (1,6-11)

B racia: U fam y w  Panu Jezu­
sie, że ten, który rozpoczął w  
w as clóbrą spraw ę, dokona jej aż 
do dnia Chrystusa Jezusa.

Jakże to jest słuszne, abym  tak  
sądził o w as, bo przecież noszę  
w  sercu, w y w szyscy w spół­
uczestnikam i radości m ojej je s­
teście i w  w ięzach m oich, i w  
obronie, i w  um acnianiu E w an­
gelii. A lbow iem  św iadkiem  mi 
jest Bóg, jak pragnę, abyście 
w szyscy byli w  sercu Jezusa  
Chrystusa. A m odlę się o to, 
aby m iłość w asza pom nażała się  
nieusatannie w  um iejętności i w e  
w szelk im  zrozum ieniu, abyście  
um ieli rozeznać, co w aż­
niejsze, a byli szczerzy i bez ska­
zy na dzień Chrystusowy, napeł­
n ieni plonem  spraw iedliw ości 
przez Jezusa Chrystusa ku czci i 
chw ale Bożej.

w edług  
św . M ateusza (22,15-21)

Onego czasu: Faryzeusze, od­
szedłszy, naradzali się, jakby Go 
podchw ycić w  m ow ie. I w ysia li 
do N iego uczniów  sw oich  z He- 
rodianam i, m ów iąc: N auczycielu, 
w iem y, żeś praw dom ów ny i drogi 
Bożej w  praw dzie nauczasz i n ie  
dbasz o nikogo, bo n ie  oglądasz 
się  na osobę ludzką. Pow iedzże  
nam  tedy, co się tobie zdaje: 
Godzi się  płacić daninę cesarzo­
w i, czy też nie? A Jezus, poz­
naw szy ich przew rotność, rzekł: 
Czemu m nie kusicie, obłudnicy?  
Pokażcie m i m onetę czynszow ą: 
A oni podali Mu denar. I rzekł 
im  Jezus: Czyj to w izerunek i 
napis? M ów ią Mu: cesarski. 
W tedy pow iedział im : Oddajcie 
tedy, co jest cesarskiego, cesa­
rzowi, a co jest Bożego, Bogu.

Z dotychczasowej lek tury  Ewangelii św. 
M arka wiemy, że duchowi przywódcy 
Izraela bardzo szybko wzgardzili Chry­
stusem  i odrzucili Go. Stało się to wów­
czas, gdy M istrz z Nazaretu rozwiał ich 
ziemskie nadzieje"i plany związane z Jego 
Osobą jako Mesjaszem. Oni chcieli, by 
Jezus wykorzystał swą niezw ykłą moc do 
zbudowana doczesnej potęgi Izraela i w y­
niesienia synów Jakuba ponad wszystkich 
mieszkańców ziemi. Chrystus natom iast 
uczył, że budowane przez Niego królestwo 
ma charak ter duchowy i jest przeznaczo­
ne dla wszystkich ludzi. Rozpocznie się na 
ziemi, ale jego wieczny rozkw it nastąpi 
dopiero w niebie.

Faryzeusze postanowili zniszczyć nie­
wygodnego Nauczyciela. Nękali Go nie­
ustannie podchwytliwym i pytaniam i. Pan 
Jezus przez jakiś czas unikał ostrzejszej 
w ym iany zdań z nacierającym  przeciw ni­
kiem, ale zawsze potrafił um iejętn ie i 
efektownie odparować ciosy, czym zdoby­
wał popularność wśród tłum ów  i dopro­
wadzał do wściekłości faryzeuszów, któ­
rzy zaprzysięgli Mu zemstę, a w  końcu 
potajem nie skazali Go na śmierć. Stało się 
to wówczas, gdy Chrystus jakiś czas 
przed swoją m ęką przestał dbać o własne 
bezpieczeństwo, otwarcie p iętnując niecne 
know ania i postępow anie faryzeuszów. 
Upokorzeni szeregiem porażek przeciw­
nicy Jezusa, solidnie opracowali kolejny

chlebstw : „Drogi Bożej uczysz, mówisz 
zawsze prawdę, nie zważasz na nikogo, 
kłam stw em  nie skalałeś ust!” Sądzą, że 
Chrystus da się nabrać na m iłe słówka, 
że nie dostrzeże niebezpieczeństwa tk w ią ­
cego w  pozornie niew innym  pytaniu: 
„Płacić, czy nie?”

W edług przew rotnego planu każda od­
powiedź ma przynieść Chrystusowi zgubę. 
Jeśli Jezus powie: „Trzeba płacić podatek 
na rzecz cesarza” — zrazi do siebie cały 
naród żydowski, niechętny dla okupanta. 
Dając odpowiedź przeczącą, Jezus sta­
nie się buntow nikiem  przeciw cesarzowi 
i wówczas łatw o będzie Go postawić 
przed sądem, i skazać. Zdrajca narodu lub 
podżegacz! Pytający sądzili, że już m ają 
Chrystusa w  rękach. A co im odpowie­
dział Jezus? N ajpierw  dał im do zrozu­
mienia, że odkrył ich podstęp i nie dał się 
nabrać na słodkie pochlebstwa. Sw. Ma­
teusz podaje dosadniejsze słowa Pana Je ­
zusa: „Czemu mnie kusicie obłudnicy? 
Pokażcie mi denara!” Faryzeusze czy 
herodianie skwapliw ie podali Mu denar. 
Była to srebrna m oneta z portretem  
władcy Rzymu i podpisem. Chrystus 
wziąwszy monetę, pokazał przybyłym  i 
zapytał: „Czyj to wizerunek i napis?” Ci, 
nie wiedząc do czego zmierza Chrystus, 
odpowiadają skwapliwie: „Cesarski”. I tym  
słowem sami rozwalili zastawioną pułapkę. 
Skoro używali pieniędzy z wizerunkiem

„Bogu, co Boże '
atak. Postanowili zepchnąć znienawidzo­
nego Nauczyciela na bardzo śliski g runt 
polityki. Szczególnie śliski w tam tych cza­
sach. „I posyłają do Jezusa niektó­
rych faryzeuszów i herodianów, aby Go 
chwycić za słowo. Kiedy przyszli, mó­
wią Mu: Nauczycielu, wiemy, że mó­
wisz praw dę i na nikim  Ci nie zależy, bo 
nie oglądasz się na osoby, ale nauczasz 
prawdziwej drogi bożej. Czy godzi się 
płacić podatek cesarzowi, czy nie? On zaś 
przejrzaw szy ich obłudę, powiedział: 
Czemu m nie kusicie? Przynieście mi de­
nar. Gdy przynieśli, zapytał: Czyj tu  w i­
dzicie obraz i napis? Odpowiedzieli: Ce­
sarza. A Jezus im powiedział: Oddajcie 
cesarzowi, co cesarskie, a Bogu, co Boże” 
(Mk 12,13—17).

Faryzeusze i herodianie należeli do 
zwalczających się ugrupowań. Pierwsi 
marzyli o wyzwoleniu Izraela spod oku­
pacji rzym skiej, drudzy — to zwolen­
nicy króla Heroda. Faryzeusze byli prze­
ciwnikami płacenia podatków na rzecz 
Rzymu, herodianie gorliwie składali da­
niny cesarzowi w  nadziei, że ten w na­
grodę da Ziemi Świętej pełną wolność. 
Teraz, ci skłóceni ludzie znaleźli wspól­
ny język; ich wspólnym  pragnieniem  by­
ło usunięcie niewygodnego człowieka. Ra­
zem staw iają pułapkę: Nauczycielu po­
wiedz nam, „czy godzi się płacić podatki 
cesarzowi, czy też nie?” Zaczęli od po-

cesarza. to przez to samo uznawali jego 
władzę, nad sobą, a jeśli tak, to powinni 
ponosić i pew ne ciężary, a do takich na­
leżało płacenie podatku. Ale wniosek, któ­
ry  teraz w  sposób natu ra lny  cisnął się na 
usta, Jezus poszerza o własną dziedzinę 
d /ia łan ia: „Oddajcie więc, co jest cesar­
skie, cesarzowi, a Bogu, co Boże!”

Odpowiedź Chrystusa wzbudziła zdu­
m ienie i zachwyt. I budzi dzisiaj. Pan 
Jezus raz na zawsze rozstrzygnął zakres 
działania Kościoła i Państw a. Wykazał, że 
między obowiązkami jakie człowiek ma 
wobec władzy świeckiej i swego niebiań­
skiego Ojca nie ma sprzeczności. Nie wol­
no ich po prostu przeciwstawiać. Każdy 
chrześcijanin, powinien służyć ofiarnie 
Bogu i Ojczyźnie. Bez konfliktu sumienia 
i wew nętrznego rozdarcia. Jeśli takie roz­
darcie ma miejsce, w inę ponosi, albo w ła­
dza kościelna albo świecka, uzurpując so­
bie upraw nienia z dziedzin, k tóre należą 
do drugiej strony. Aż dziw bierze, że w 
historii chrześcijaństw a miała miejsce t 
ma dzisiaj walka o władzę władców świec­
kich ze sługami Boga i odwrotnie. Różny 
cezaropapizm i papocezaryzm. W ystarczy­
ło sobie przypom nieć nakaz Zbawiciela: 
„Oddajcie, co jest cesarskiego cesarzowi, 
a Bogu, co Boże” .

Ks. A.B.
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Spotkania polonijne

„Jak  —  w nowej rzeczywistości  —  

powinno działać Towarzystwo Polonia”
(Przem ów ienie w ygłoszone przez Józefa K la­
sę — sekretarza generalnego T ow arzystw a  
„Polonia” — w  Zamku K rólew skim , w  dniu  
16 lipca br.)

Szanow ne Panie, Panow ie  

Drodzy Przyjaciele,

P rzy łączam  się do serdecznych  p o w itań  w y­
pow iedzianych  do P a ń s tw a  przez p. W ła­
d ysław a O szeldę i cieszę się, że u czestn i­
czycie w  sp o tk an iu  z o kaz ji 60-tej rocznicy
I Z jazdu  i 55-lecia II  Z jazdu  P o laków  z Z a­
g ran icy . Z szacu n k iem  chy lę  czoło p rzed  o- 
becnym i n a  te j sali w e te ra n a m i Św iatow ego  
Z w iązku  P o lak ó w  z Z ag ran icy : p an em  Ja n e m  
P la te rem -G a jew sk im , w y b itn y m  działaczem  
w śród  P o lak ó w  w  Z w iązku  R adzieck im , p a ­
n e m  W ładysław em  O szeldą, k tórego  re flek sji 
p rzed  ch w ilą  m ieliśm y  o k az ję  w ysłuchać, se ­
n a to re m  E dm u n d em  Ja n e m  O sm ańczykiem , 
w ie lce  zasłużonym  i n ie s tru d zo n y m  orędow ­
n ik iem  sp ra w  P o lak ó w  rozproszonych  po 
św iecie, p an em  W ładysław em  Z ach aria s iew ;- 
czem , s ta le  ak ty w n y m  w śród  Polonii św ia ­
ta , m ieszka jącym  w  S tan ach  Z jednoczonych.

Cieszę się rów nież, że w reszcie  ra zem  z za­
służonym i „Ś w ia tpo low cam i” spo tykam y  się 
d la  om ów ien ia  p rzeb y te j drogi i  p ro g ram u  
o rgan izacji, k tó ra  za cel na jw yższy  s ta w ia  so­
b ie  u m acn ian ie  w ięzi M acierzy  z W ychodź­
stw em , ro zw ijan ie  w szechstronne j w sp ó łp ra ­
cy P o lsk i z E m ig rac ją  i P o lak am i żyjącym i 
n a  W schodzie i n a  Zachodzie.

Sądzę, że n iew ie lu  z n as  spodziew ało  się, iż 
w  ta k  rad y k a ln ie  in n e j rzeczyw istości p o l­
sk ie j, ju ż  w  lipcu  będziem y ob radow ać  n ad  
n aszą  w sp ó ln ą  d z ia ła lnośc ią  —- Was żyjących  
za g ran icam i P o lsk i i n as  zn ad  W isły, O dry 
i B ałtyku , d la  d o b ra  Po lsk i, w szystk ich  P o ­
laków , całej, bez żadnego w yjątku, Polonii 
Ś w iata .

N ie je s t czczym, okazjona lnym , gestem  
fak t. że o d da jąc  Dom  P o lon ii w  P u łtu sk u  w e 
w ład an ie  P o lon ii Ś w ia ta , n aw iązu jem y  do 60. 
i 5. roczn icy  I i II  Z jazdu  P o lak ó w  z Z ag ra ­
nicy. J e s t to  św iad ec tw o  zdecydow anej w oli 
w iązan ia  się z dobrym i trad y c jam i ..Sw iat- 
p o lu ”, o rgan izacji, k tó re j do robek  najczęśc ie j 
by ł p rzem ilczany . B ędziem y sp raw ied liw ie  
ukazyw ać bogaty  d o robek  Św iatow ego Z w iąz­
k u  P o lak ó w  z Z agran icy , ko rzystać  z jego 
dośw iadczeń. W ierzę, że oddan ie  D om u P o ­
lon ii w  P u łtu sk u  w  60. roczn icę I Z jazdu  
Ś w iatow ego  Z w iązku  P o laków  z Z agran icy  
o tw ie ra  w^ażny rozdz ia ł w  naszej p o lo n ij­
nej działalności.

D om  ten  p o w in ien  stan o w ić  sam odzielną, 
au tonom iczną, p laców kę p rog ram ow ą, n a s ta ­
w io n ą  n a  u p o w szechn ian ie  w iedzy  o Polsce 
w śród  po lsk ie j d iaspory . Szczególne obow iąz­
ki P u łtu sk  p o w in ien  w ziąć n a  sieb ie  w  n a u ­
czan iu  języka  polskiego i o rgan izow an iu  bez­
p o śred n ich  k o n tak tó w  D iaspo ra  — K ra j — 
m .in. poprzez  tu ry stykę .

Szanow ni Państw o,

P ra g n ę  dzisia j, w  te j u roczystej chw ili, 
tu ta j, n a  Z am ku  K ró lew sk im  stw ierdzić , że
II R zeczpospolita  o w ie le  lep ie j u m ia ła  do ­
cenić, uznać  i m ąd rze j spożytkow ać p a tr io ­
tyzm , w arto śc i m o ra ln e  i m a te r ia ln e  po lsk iej 
d iaspory .

W  1934 ro k u  P rezes R ady  O rgan izacy jnej i 
K o m ite tu  O rgan izacy jnego  II Z jazdu  P o la ­
ków  z Z agran icy , ów czesny M arsza łek  S en a ­
tu  ■— W ładysław  R aczkiew icz, późn iejszy  p re ­
zy d en t R P  n a  em ig racji, pow iedzia ł:

„Z łączen i w ęzłem  k rw i i wTęzłem  ducha, z 
jednego  w yrośli pn ia , w szyscy P o lacy  s ta n o ­
w im y  n ie ro zd z ie ln ą  całość i w spó ln ie  w ie l­
k ie  b u d u jem y  dzieło. D latego w ryć m usim y w  
nasze se rca  św iadom ość w za jem nej za  s ie ­
b ie  odpow iedzia lności, k tó ra  z jedności w y ­
p ływ a. P o lak  za g ran icą  i P o la k  w  k ra ju  
są  je d n i za d rug ich  odpow iedzia ln i w^obec su ­
m ien ia  N arodu  i op in ii in n y ch  n arodów .” 

„(...) H ono r P o lsk i je s t ty lko  jed en  — jes t 
to  h o n o r n a s  w szystk ich . J e s t on przecież 
naszym  d o b rem  naczelnym  n a  całej kuli 
z ie m sk ie j/’

I d a le j: „(...) P o lacy  osiedli za  g ran icą  s ta ­
ją  się czynnik iem , k tórego  w sp ó łp raca  z M a­

c ierzą  dać w in n a  coraz donioślejsze rezu lta ty . 
Ten żyw y k o n ta k t z innym i na ro d am i, w y ­
m ia n a  dośw iadczeń, dostrzegan ie  coraz to  n o ­
w ych m ożliw ości w spó łp racy  w p ływ a d o d a t­
n io  n a  za in te re so w an ia  spo łeczeństw a p o lsk ie ­
go n a d a ją c  im  skalę  św ia tow ą."

S łow a te  są  ró w n ie  dziś a k tu a ln e  ja k  55 
la t tem u .”

E fek tem  dob re j w oli obydw u stron , to  zn a ­
czy K ra ju  i W ychodźstw a, było rozbudzen ie  
za in te re so w an ia  P o lon ii życiem  i rozw ojem  
P o lsk i N iepodleg łej. Z d ru g ie j s tro n y  n a s tą ­
piło  um ocn ien ie  ro li p a ń s tw a  w  s ta ra n ia c h  o 
po p raw ę  s ta tu su  po lsk ich  g ru p  e tn icznych  w  
k ra ja c h  o sied len ia  i p o d trzy m an ie  ich  p o l­
sk iej tożsam ości. N ie n a ra ż a ją c  się na  po p e ł­
n ien ie  w iększego b łędu, m ożna stw ierdzić , że 
b ilan s  s to sunków  k ra j — em ig rac ja  w  cza­
sach II R zeczypospolite j by ł pozytyw ny.

N a to m iast s tan  stosunków  k ra ju  z e m ig ra ­
c ją  i em ig rac ji z k ra je m  po II w o jn ie  św ia ­
tow ej, by ł i w  dalszym  ciągu, m im o licz­
nych  ko rzy stn y ch  zm ian, n ie  je s t dobry. O d­
pow iedzia lność za to sp ad a  p rzede  w szyst­

k im  n a  rząd y  Po lsk ie j R zeczypospolitej L u ­
dow ej, n ie  n a  n aró d , k tó ry  zaw sze u trz y ­
m yw ał n o rm aln e  k o n ta k ty  ze sw oim i b lis ­
k im i, n iezależn ie , a  często w brew , o fic ja l­
nem u  ku rso w i po litycznem u w ładzy.

B yłoby fa łszow an iem  h is to rii pom in ięcie  
w p ływ u  u w aru n k o w ań  geopolitycznych n a  
k sz ta łto w an ie  po lityk i p a ń s tw a  w obec em i­
g racji. M am  w  p ie rw szy m  rzędzie  n a  m yśli 
tw a rd y  d y k ta t po lityczny  i ekonom iczny  n a ­
rzucony  Polsce przez sy s tem  sta lin o w sk i oraz 

ry w a liz a c ję  dw u  obozów  — je j ow ocem  by ła  
,,z im na  w o jn a ”. W tak ich  okolicznościach 
zrodziła  się an ty p o lo n ijn a , an ty em ig racy jn a  
p o lity k a  okresu  b ie ru tow sk iego  — po tęp ian ia ,

zohydzan ia  i śc igan ia  em igracji. S tw orzono  
system  b a r ie r  ustaw ow ych , p rzepisów , z a ­
rządzeń  ty p u  policyjnego, aby  — ja k  m ó­
w iono — ,,chron ic” k ra j od em ig racji, a  w  
konsekw encji izolow ać P o laków  od św ia ta . 
P ra k ty k i te , n a  szczęście w  fo rm ie  już  
szczątkow ej, p rz e trw a ły  do o sta tn ich  la t, n ie ­
za leżn ie  od zm iany  h ase ł i d ek la rac ji.

N iestety , T ow arzystw o  „P o lon ia” z tą  po ­
lityką , z tym i p rak ty k am i je s t u tożsam iane, 
często n ie  bez rac ji. C hociaż n ie  T ow arzy ­
stw o było tw órcą , an i też egzeku to rem  tych 
godnych surow ego p o tęp ien ia  p rak ty k , to  
je d n a k  n ie  odw ażało  się n a  odcięcie się od 
nich. O dw ro tn ie , s ta ra ją c  się, n a  k ażdym  e ta ­
pie b ron ić  po lityk i rząd ó w  PR L, w  rezu ltac ie  
czynnie lub  m ilcząco ap robow ało  szkodliw e, 
n iesp raw ied liw a , d z ia łan ia  ad m in is trac ji. To 
d la tego  m .in. T ow arzystw o  zostało  uznane  za 
p rzec iw n ik a  przez w ie le  zasłużonych  d!a po l­
skości o rgan izacji, ja k  n p .: p o lon ijne  d u szp a ­
sterstw o , K ongres P o lon ii A m erykańsk ie j,

ciąg da lszy  na str. 8—S

Dom  P o lo n ii w P u łtu sk u
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Je zu s C hrystus n a u c z a : 
„n ie  k ażd y , k to  do 
M nie, m ów i, P an ie , 
P an ie , w ejdzie  do K ró ­
les tw a N ieb io s ; lecz 
ty lko  ten , k to  p e łn i 
w olę O jca m ojego , k tó ­
ry  je s t  w  n ieb ie”  (Mt 
7,21)

Chrześcijanin czynu
N iek tó rzy  b ib liści o k re ś la ją  k azan ie  C h ry stu sa  n a  górze „p o d sta ­

w ow ym  k o d ek sem ” jego  nau k i. A le  tak ie  ok reś len ie  p rzy jąć  m ożna 
jed y n ie  w  bardzo  ogólnym  znaczeniu , gdyż ty lko  częściow o odpo­
w iad a  ono p raw d zie . B ow iem  w  późn ie jszych  sw oich  n au k ach  dodał 
bosk i N auczyciel w ie le  szczegółów, k tó ry ch  w e  w spom nianym  w yżej 
w y stąp ien iu  n ie  m a jeszcze an i śladu . N ie w sp o m n ia ł w  n im  an i 
słow em  o sw ej zbaw czej m ęce i śm ierc i, an i o chrzcie, an i o E u ch a­
ry s tii, ap i o K ościele, an i w reszc ie  o  escha to log ii; zaś bez tych  p u n k ­
tów  n ie  m ożna uw ażać  n au k i Z baw ic ie la  za kom ple tną . N ie będzie  
je d n a k  p rzesady , gdy — w ziąw szy  pod uw ag ę  treść  poszczególnych 
w ypow iedzi C h ry stu sa  n a  górze — nazw iem y to w ystąp ien ie  ..pod­
s taw ow ym  kodeksem  p o stęp o w an ia  ch rz e śc ija n in a ”.

O w arto śc i życia  ch rze śc ijan in a  św iadczą  n ie  słow a, lecz czyny. Bo 
w ed ług  słów  B oga-C złow ieka, ,.nie każdy, k to  do m n ie  m ó w i: P an ie , 
P an ie , w ejdzie  do K ró les tw a  N ieb ios; lecz ty lko  ten, k to  pe łn i w olę 
O jca  m ojego, k tó ry  je s t w  n ie b ie ” (M t 7,21). Tylko czyny nasze  
p o siad a ją  w arto ść  n iep rzem ija jącą . D latego  w  pe łn i u zasad n io n e  są 
s łow a p rzes trog i S y n a  Bożego, k tó ry  p ow iedz ia ł rów n ież : „N ie g ro ­
m adźc ie  sobie sk a rb ó w  n a  ziem i, gdzie  je  m ól i rd z a  n iszczą i gdzie 
z łodzieje  w y k o p u ją  i k ra d n ą ; a le  g rom adźcie  sobie sk a rb y  w  n ie ­
bie, gdzie an i mól. an i rd z a  n ie  n iszczą i gdzie  złodzieje  n ie  w y­
k o p u ją  i n ie  k rad n ą . A lbow iem  gdzie  je s t sk a rb  tw ó j — tam  będzie 
i serce tw o je ” (M t 6.19—21).

S tąd  też ta m a te m  n in ie jszego  o p raco w an ia  b ęd ą  ch rześc ijań sk ie  
d ob re  uczynki, b ędące  sp raw d z ian em  nasze j rzeczyw iste j w arto śc i 
p rzed  B ogiem  oraz  naszym  sk a rb em  w  n ieb ie , k tó ry  zapew ni nam  
zb aw ien ie  w ieczne.

*

P o d staw ą  n in ie jszego  ro zw ażan ia  b ędą  końcow e frag m en ty  w spom ­
n ianego  już „k azan ia  n a  gó rze” (por. M t 7,15-21), w  k tó ry ch  Z b aw i­
ciel w y pow iada  o s ta tn ie  podczas tego w y s tąp ien ia  uw agi i p rzestrog i, 
sk ie ro w an e  do sw ych  w yznaw ców 7 w szystk ich  czasów  i pokoleń.

P rzechodząc  do przestróg , w ypow iedzia ł Jezu s zn am ien n e  słow a: 
..S trzeżcie się fa łszyw ych  pro roków , k tó rzy  p rzychodzą  do w as w

odzien iu  ow czym , w e w n ą trz  zaś są  w ilk am i d rap ieżn y m i” (M t 7,15). 
P rzes trzeg a  w ięc Z baw icie l p rzed  zw odniczym i nauczycie lam i, k tó rzy  
u d a jąc  n iew in n e  b a ra n k i — pod  pozorem  g łoszen ia  chw ały  Bożej 
i tro sk i o zbaw ien ie  dusz — szu k a ją  w y łączn ie  w ła sn e j korzyści. 
O k reślen ie  „strzeżcie  s ię” w y raża  w ięc p rzes tro g ę  p rzed  n ieb ezp ie ­
czeństw em  dotyczącym  życia  re lig ijn eg o  i m oralnego , k tó re  grozi 
dzieciom  B ożym  od z ew n ą trz ; ze stro n y  ludzi p rzew ro tn y ch . T ak ie  
zapew ne n iebezp ieczeństw o  m ia ł n a  m yśli A postoł, gdy — żegnając  
się ze s ta rszy zn ą  gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  E fezie — p o w iedz ia ł: „ J a  
w iem , że po odejściu  m oim  w e jd ą  m iędzy  w as w ilk i d rap ieżne , n ie  
o szczędzając trzo d y ” (Dz 20,29) C hrystusow ej. T ak ie  n iebezp ieczeń ­
stw o groziło  ow czarn i C h rystusow ej n ie  ty lko  w  czasach  ap o sto l­
sk ich  ii n a  p rzes trzen i n as tęp n y ch  w iek ó w  dz ia ła lności K ościoła. N ie 
inaczej je s t i obecnie . I ta k  będzie  aż do skończen ia  w ieków . D la te ­
go  o te j p rzes tro d ze  m usim y  zaw sze p am ię tać .

K o n ty n u u jąc  sw oje w y stąp ien ie , p rzy tacza  Syn Boży bardzo  w y ­
m ow ne po rów nan ie , k tó re  n ie  ty lko  Jego  słuchaczom , a le  i nam , 
pow inno  u ła tw ić  ro zróżn ien ie  w y słan n ik ó w  B oga od sam ozw ańczych  
pro roków . S tw ie rd za  bow iem  jed n o zn aczn ie : „Po ich  ow ocach po zn a­
cie ich. Czyż (bow iem ) z b ie ra ją  w inog rona  z c ie rn i albo  z ostu f ig i? ” 
(M t 7,16). O kazji do w łaściw ego z rozum ien ia  pow yższego p o ró w n an ia  
d o sta rcza ła  słuchaczom  Jezu sa  o b se rw ac ja  p rzyrody . B ow iem  w a ­
p ien n e  sk a ły  o raz  w y stęp u jące  często w  P a le s ty n ie  posuchy, sp rzy ­
ja ją  ro zk rzew ien iu  się c ie rn i i ostów . Te o sta tn ie  d o ra s ta ją  często — 
zw łaszcza w  okolicach je z io ra  G en eza re t — n a w e t do w ysokości 
d rzew  figow ych. Je d n a k  ro zsądny  człow iek  n ie  będzie  spodziew ał się 
z n ich  innych  ow oców  n iż  te, do k tó rych  w y d aw an ia  z n a tu ry  są  
p rzeznaczone. B ow iem  i w  te j dz iedz in ie  m a zasto sow an ie  s ta ra  z a ­
sad a  filozo ficzna: ..N em o da t, quod  non  h a b e t” , co p rze tłum aczone  
znaczy: „N ik t n ie  d a je  (tego), czego (sam ) n ie  p o siad a” .

C iągnąc zaś d a le j to  sw oje  po rów nan ie , C h ry stu s d o d a je : „T ak  k aż ­
de drzew o d ob re  w y d aje  ow oce dobre, a le  złe drzew o w y d a je  ow oce 
złe. N ie m oże (bow iem ) d o b re  d rzew o  rodzić  ow oców  złych, an i złe 
d rzew o rodzić  ow oców  d o b ry ch ” (M t 7,17-18). J e s t  to  d la  w szystk ich  
oczyw iste: S tąd  tż, k iedy  B óg-C złow iek od p ie ra ł za rzu ty  faryzeuszów 7
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— któ rzy  n ie  chcie li uznać  Jego  godności m es jań sk ie j — pow iedzia ł 
z n ac isk iem : „Z asadźcie  d rzew o  dobre, to  i ow oc będzie  dobry,... 
zasadźcie  d rzew o  złe, to i owoc będzie  zły ; a lbow iem  z ow oców  po­
zn a je  się d rzew o ” (M t 12,33). O czyw iste są  rów n ież  tego  k o n sek w en ­
cje. Bo „każde drzew o, k tó re  n ie  w y d a je  dobrego ow ocu, w ycina  się 
i rzu ca  w  o g ień ” (M t 7,19). Z asady  te j p rzes trzeg an o  szczególnie w  
górzystych  okolicach P a les tyny , gdzie każdy  sk ra w e k  ziem i u p ra w ­
ne j był w  w ie lk ie j cenie. Sąd też każde  drzew o rodzące  ow oce złej 
jakości lub  też  d rzew o  n ie u ro d z a jn e  w ycinano , by  n ie  za jm ow ało  
m ie jsca  w  ogrodzie. P odobn ie  za tem  — w ed ług  zap ew n ien ia  C h ry s­
tu sa  — będzie  z ludźm i n ie  p rzynoszącym i dobrych  ow oców  sw ego 
życia . B ow iem  Bóg u sun ie  ich  ze sw ego K ró les tw a , podobn ie  ja k  to  
czyni og rodn ik  z n iepożytecznym , usch łym  d rzew em  ow ocow ym .

K ończąc w reszc ie  sw o je  p o rów nan ie , S yn  Boży raz  jeszcze z n a ­
c isk iem  p o d k re ś la : „T ak  w ięc po ow ocach  poznacie  ich ” (M t 7,20). 
N astępn ie  zaraz  d o d a je : „N ie każdy  (bow iem ), k to  do m n ie  m ów i: 
P an ie , P an ie , w ejdz ie  do K ró les tw a  N ieb ios; lecz ty lko  ten , k to  pełn i 
w olę O jca m ego, k tó ry  je s t w  n ie b ie ”' (M t 7,21). S am a w ia ra  w  Boga 
i m od litw a, n a w e t n a jb a rd z ie j ża rliw a , n ie  w y sta rczą  do zbaw ien ia . 
P raw d z iw eg o  uczn ia  C hrystusow ego p o zna je  się po ow ocach jego 
życia, a  w ięc po uczynkach  sp raw ied liw o śc i i m iłości. S tąd  też A pos­
toł N arodów  p rzy p o m in a : „N ie ci, k tó rzy  zakonu  s łu ch a ją , są  s p ra ­
w ied liw i u Boga, lecz ci, k tó rzy  zak o n  w y p e łn ia ją  u sp raw ied liw ie n i 
b ęd ą” (Rz 2.13). Z aś in n y  A posto ł d o d a je : „Cóż to  pom oże..., jeś li k toś 
m ów i. że m a  w iarę , a n ie  m a uczvnków , m a r tw a  je s t sam a w  sob ie” 
(Jk  2,14-16).

Podczas m ow y pożegnalnej w ygłoszonej po O sta tn ie j W ieczerzy, 
w ypow iedzia ł Z baw iciel znam ien n e  słow a: „ J a  je s tem  k rzew em  w in ­
nym . w y jesteśc ie  la to ro ślam i. K to  t rw a  w e m nie, a  J a  w  n im , ten  
w y d a je  w ie le  ow ocu” (J  15.5). P rzez  p rzy jęc ie  s a k ra m e n tu  ch rz tu  
zosta liśm y  w szczepien i w  sz lache tne  drzew o  K ościo ła  C h ry stu so w e­
go. I od te j chw ili obow iązk iem  naszym  je s t p rzy n o sić  owoc przez 
życie p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk ie . Życie, k tó re  cechow ać m uszą n ie  
w zniosłe  uczucia  i p iękne  słow a, a le  p rzed e  w szystk im  czyny.

Pierw szym  z nich jest sum ienne w ypełn ian ie  naszych codziennych  
obow iązków  — rodzinnych , zaw odow ych, i społecznych. T ak a  je s t 
w o la  S tw órcy. B ow iem  — ja k  p o d a je  O b jaw ien ie  — bezpośredn io  po 
u p ad k u  p ierw szego  człow ieka. ..odp raw ił go... P a n  Bóg z ogrodu 
Eden. aby  u p ra w ia ł z iem ię” (Rdz 3,23). T ym  sam ym  n a  naszego  p ra -  
rodzica  nałożony  zosta ł obow iązek  pracy . R ów nież Z b aw ic ie l w  sw o­
ich  p rzypow ieściach  w ie lo k ro tn ie  zachęca ł ludzi do należy tego  w y ­
p e łn ian ia  nałożonych  n a  n ich  zadań . Z aś św . P aw e ł — zw raca jąc  się 
do w yznaw ców  gm iny  w  T esalon ice — n ap isze : „N apom inam y w as, 
... żebyście ty m  b a rd z ie j ob fitow ali i g o rliw ie  się s ta ra li p row adzić  
żyw ot cichy, pe łn ić  sw e obow iązki i p racow ać  w łasn y m i rękam i, ja k  
w am  p rzy k aza liśm y ” (1 Tes 4 ,1 0 b -ll).

S tąd  też pow in n iśm y  trw a ć  tam . gdzie  p o staw iła  nas w o la  Boża 
i p racow ać  stosow nie do p o siad an y ch  sił i k w a lif ik ac ji. W szystko, co 
na leży  do obow iązków  naszego stan u , zaw odu, pozycji społecznej, w y ­
p e łn iać  uczciw ie i sum ienn ie . T ak  w ięc, czy to  p ro feso r u n iw e rsy ­
te tu  czy p ro s ty  robo tn ik , lek a rz  czy rzem ieś ln ik , d y rek to r p rz e d ­
s ięb io rs tw a  czy w łaśc ic ie l m ałego g o sp o d arstw a  ro lnego, p raco w n ik  
o w ie lo le tn im  stażu  czy też dopiero  ro zpoczyna jący  p ra c ę  zaw odow ą, 
w in ien  sw oje  obow iązki w ypełn iać  ja k  n a jlep ie j. N*e zasługu je  bo ­
w iem  n a  m iano  dobrego c h rze śc ijan in a  ten , k to  lekcew aży  sw oje 
obow iązki. S tad  też złym  je s t ch rześc ijan in em  ten , k to  chociaż go­
rąco  się m odli, codzienn ie  chodzi do kościo ła oraz często p rz y s tę ­
p u je  do sak ram en tó w  św iętych , z an ied b u je  sw e obow iązki rodzinne, 
zaw odow e i społeczne. W inn iśm y  o tym  pam ię tać  zaw sze, a  szcze­
gó ln iej obecn ie  gdy chcem y odbudow ać n aszą  gospodarkę  i p o p ra ­
w iać w a ru n k i m a te r ia ln e  każdej po lsk ie j rodz iny  i każdego z nas.

Drugim w ażnym  obow iązkiem  ucznia Chrystusowego jest czynna  
m iłość bliźniego. O bow iązek  ten  p rzek aza ł sw oim  w yznaw com  Z b a­
w iciel. m ów iąc : ..Nowe p rzy k azan ie  d a je  w am , abyście  się w z a je m ­
n ie  m iłow ali, jak  J a  w as  um iłow ałem ... Po  ty m  w szyscy pozna ją , żeś­
cie uczn iam i m oim i, jeśli m iłość w za jem n ą  m ieć będz iec ie” 
(J 13.34-35). Ze słów  ty ch  w y n ik a  jednoznaczn ie , że m iłość b liźniego 
je s t cechą rozpoznaw czą uczn iów  Jezu sa  C hrystu sa . N ie  należy  się 
w iec dziw ić że w  K ościele czasów  aposto lsk ich  ta k  często z w ra ­
cano  uw agę na  p rak ty k o w an ie  te j cnoty. S tąd  też  A posto ł p isze : „N i­
kom u nic w in n i n ie  b ądźcie  p rócz m iłości w z a jem n e j; k to  bow iem  
m iłu je  bliżnieffo. zakon w y p e łn ił” (Rz 13,8). I  n ie  m oże być inaczej, 
skoro  — w ed ług  słów  tego sam ego A postoła, sk ie ro w an y ch  do spo­
łeczności koście lnei w  K olosach  — ..miłość... je s t sp ó jn ią  doskona- 
łośc;” (Kol 3.14). T oteż n ie  na leżv  sie dziw ić, że  n a  in n y m  m iejscu  

e<~a on do n ie j, m ów iąc : ..M iłość b ra te rsk a  n iech a j t r w a ” (H br 
13 11 w śród  w as.

N iech w iec trw a  ona w  żvciu ro d z in n y m  i sąsiedzkim , podczas p ra ­
cy i w  podróżv w  żvciu re lis i in y m  i soołecznym . M y ch rzęśc iian ie  
m n s:m v n a  n o " ro w prow adzić  m w o  m iłości n a  św ia t. A le re fo rm ę  
św ia ta  rozpocząć m usim v cd siebie, p rffk tyku jąc  n a  co dzień  czynną 
m iJo*ć b liźniego. S ta ra im y  sie w iec życzliw ie m yśleć i m ów ić o n a -  
czvch bliźn ich  nom agać im  w  m ia rę  naszych  m ożliw ości, u tożsam iać  
ich z soba a ich  no trzebv  i c iem ien ia  u w a la ć  za sw oie. S tad  też 
słuszn ie  ctw ip rdza  św. P aw e ł: . O dvbvm  m iłości... n ie  m ia ł by łbym  
n iczym ” fl K or 13 2bV W św ie tle  tych  słów  o rzyznać  m usim y  ra c ie

anosM ow i m iJoścr. k tó rv  Disze: ..Jeśli .. k toś nosiada  d o b ra  tego 
św ia ta  a w idzi b"n ta  sw ego w  n o trzeb ie  i zam yka n rzed  n im  serce 
c -o ip . iak^p w  n im  m oże m ieszkać  m iłość B oża?” (1 J  3.17). A za- 
f-om m iłm rnv  n :e  słow em  nn.i iezvkiem . l°cz uczvnk iem  i n ra w d ą ” 
n  J  3 18). B ądźm y ch rześc ijan am i C’ v n u : dziś, ju tro , zaw sze!

Ks. JA N  KUCZEK
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Ja n  Józef S zczepańsk i, p rezes 
S to w arzy szen ia  P isa rzy  P o ls­
k ich  p o w ied z ia ł: „W ażnym  
noYum  je s t p rzy jęc ie  zasady , 
że naszym i cz ło n k am i m o g ą  
b y ć  i  będą  p isa rze  po lscy , 
k tó rzy  n ie  m a ją  oby w ate ls tw a  
pG lskiego. O trzym aliśm y  ju ż  
zg łoszen ia np. od C zesław a 
M iłosza, K az im ierza  B ra n d y ­
sa , S tan isław a  B arań ezy k a , 
Z b ign iew a H e rb e rta  i G ustaw a 
H erlin g a-G ru d z iń sk ieg o ” .

©
W B ydgoszczy odbyło  się zeb ­
ra n ie  in fo rm acy jn o -p ro g ram o - 
w e S tro n n ic tw a  P ra c y , będące  
e lem en tem  p rzy g o to w ań  do 
w y b o ró w  reg io n a ln y ch  w  tej 
o rgan izacji. P rezes ty m czaso ­
w ego Z arzą d u  G łów nego SP 
W ładysław  S iła-N ow icki
stw ierdził, że s tro n n ic tw o  łą ­
czyć chce w  d zia ła lności 
ch rz e śc ija ń sk i sposób p a trz e ­
n ia  na  św ia t i dem ok rac ję . 
Idee społeczne i po lityczne  
czerp ie  z n a u k i K ościo ła, lecz 
je s t o d ręb n e  o rgan izacy jn ie . 
J e s t  o tw arte  d la  w szystk ich  
środow isk  zaw odow ych  i spo ­
łecznych , ta k ż e  d la  n ie w ie rz ą ­
cych. M ów iąc o ce lach  p ro ­
gram ow ych  te j p a r tii  W. S iła- 
N ow icki p o d k re ś lił, że je j  
m ożliw ości d z ia łan ia , k tó re  
o tw orzy ły  się  w o sta tn im  cza­
sie, n ie  m o żn a  zap rzep aśc ić . 
T a k ą  będziem y m ieli P o lskę  
— pow iedzia ł — ja k ą  sam i 
zb u d u jem y . M usim y się zdo­
b y ć  n a  lepszą  p ra c ę  i n a  z a ­
c iśn ięc ie  pasa . To n asza  j e ­
d y n a  d roga do lepszego ju t ­
ra .

•
W Sądzie W ojew ódzkim  w  
K rakow ie  z a re je s tro w a n e  zos­
tało  s to w arzy szen ie  „L ek a rze  
św ia ta ” , k tó re  p ra g n ie  w łą ­
czyć się  do św ia tow ych  d z ia ­
łań  m e d y czn o -ch a ry ta ty w n y ch  
n ies ie n ia  pom ocy  w szystk im  
p o trzeb u jący m  bez w zględu 
n a  n arodow ość, różn ice r a s o ­
w e bąd ź  p rz e k o n a n ia  re lig ij­
n e . T ym  sam ym  n aw iązu je  
sw oim  d z ia łan iem  do s ta tu tu  
i d e k la ra c ji fran cu sk ieg o  s to ­
w arzy szen ia  L ek arzy  Ś w iata  
(A ssociation  „M edecins du 
•Monde5*).

•
P rezes rad y  M in istrów , T a­
d eusz M azow iecki m ian o w ał 
M ieczysław a P szo n a  sp e c ja l­
n ym  p e łn om ocn ik iem  do ro z ­
m ów  p row ad zo n y ch  z p rzed ­
staw icielem  k an c le rza  RFN  II. 
K ohla w  celu u reg u lo w an ia  
sp raw  o tw arty ch  i osiągn ięc ia  
p o stęp u  w  s to su n k ach  w za­
jem n y ch  m iędzy  obu  sp o łe ­
czeństw am i i p ań s tw am i. M. 
Pszon  je s t  sp e c ja lis tą  w  z a k ­
resie  sp raw  p o lsk o -n iem iec ­
k ich  i p u b licy stą  „T y g o d n ik a  
P ow szechnego” .

KRÓC1E 

rŚW IA T

B ia łoruska  agencja  prasow a  
b e ł t a  p rzeka za ła  tre ść  a- 
p elu , adresow anego  do ro d a ­
kó w  za m ie szka łych  za  granicą  
i do w s zy s tk ic h  lu d zi d obre j 
w o li — z p ro śb a  o u d zie len ie  
B ia łorusinom  p o m o cy  w  l ik w i­
dow an iu  s k u tk ó w  aw arii w  
C zernoby lu .
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P ie rw szy  o p o zy c y jn y  d z ie n n ik  
na W ęgrzech  poza  B u d a p esz tem  
b ędzie  się u k a z y w a ł w  S ze n e -  
dzie. B ędzie  on d ru k o w a n y  na  
n a jn o w szyc h  m a szyn a ch  p o li­
g ra fic zn ych  i będzie  ro zp o w ­
szech n ia n y  w  c a łym  k ra ju . W 
celu w y d a w a n ia  te j  g a ze ty  o r­
ga n izu je  się spó łkę  a k c y jn ą . 
P rzy  p o m ocy k a p ita łu  zagra­
n icznego  będzie  ró w n o cześn ie  
p rzy jm o w a ła  za m ó w ien ia  z  za ­
gran icy. W iększo ść  a k c ji  sp ó ł­
k i  należeć będzie  do n ie za le ż­
n e j P artii D robnych  R o ln ikó w .

8  ‘
W 1998 ro k u  p rzyp a d a  200. 
roczn ica  u ro d zin  A dam a  M ic­
k iew ic za . W zw ią zk u  z  ty m  
P olsk ie  T o w a rzys tw o  K u ltu ­
ra lno -O św ia tow e im . A . Mic­
k iew ic za  w  G rodnie oraz g ro ­
d z ie ń sk i oddzia ł o b w o d o w y R a ­
d zieckiego  F u n d u szu  K u ltu ry  
w y s tą p iły  z in ic ja ty w ą  u tw o ­
rzen ia  F u n d u szu  A dam a  M ic­
k iew icza . In ic ja ty w a  m a  na ce ­
lu  zeb ra n ie  śro d kó w  na od­
restaurow an ie  h is to ry c zn y c h  
m ie jsc  zw ią za n yc h  z  ży c ie m  i 
tw órczością  p oety .

V/ zw ią zk u  z  l ic zn y m i u c iecz­
k a m i o b y w a te li N ie m ie c k ie j  
R e p u b lik i D e m o k ra ty c zn e j do  
A u str ii i  R FN , a gencje  c y tu ją  
E richa H oneckera , k tó r y  
s tw ierd z ił, że  „pełne tr iu m fu  
o k r z y k i  za ch o d n ich  śro d k ó w  
p rzeka zu  z p ow odu  fia sk a  so ­
c ja lis ty c zn e j ko n cep c ji spo łecz­
n e j” n ie  są w a r te  p ien ięd zy , 
k tó re  na n ie  w y d a n o . S o c ja ­
lizm  je s t  je d y n y m  u stro jem  
sp o łe c zn y m , w  k tó r y m  cz ło ­
w ie k  m o że  b y ć  c z ło w iek iem , a 
jego praca n ie  je s t  n a d u ży w a ­
na. „Ludzkiego  oblicza  soc ja ­
l izm u ” n ie  zd o ła ją  zn ie k sz ta ł­
cić ci, k tó r z y  n iedobór m ie s z ­
ka ń , no w e  ubóstw o  i m asow e  
bezrobocie  w  bastionach  k a ­
p ita lis tyc zn ych  u w a ża ją  za 
norm a ln e  cec h y  sw ojego  ,,w o l­
nego s y s te m u ” — s tw ierd z ił 
p rzyy jó d ca  N RD , k tó r y  25 
sierpn ia  u k o ń c z y ł  77 lat.
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V/ C hinach pod ję to  d ecyz ję  o 
za m k n ię c iu  do 1 m arca  firm ,  
k tó re  n a ru sza ją  obow iązu jące  
u sta w y  l d y sc y p lin ę , m a ją  d łu ­
gi i sq źle  zarządzane. W śród  
lik w id o w a n y c h  zn a jd u ją  się 
f irm y  h a n d lo w e , f in a n so w e , 
zaopa trzen io w e  i  in n e  u tw o ­
rzo n e  w  osta tn ich  la tach  p rzez  
in s ty tu c je  p a r ty  jno -rzą d o w e.

W Polsce p rzeb y w ał l i te ra t  i 
d z ien n ik arz , zięć N ik ity  C hru- 
szczow a, S ierg ie j A dżubej. W 
w ydaw nictw ie  ALFA u k aza ła  
się jego  k s ią żk a  „ T am te  10 
la t — d laczego C hruszczów  

m u sia ł odejść” .

W S tan ach  Z jednoczonych  
trw a ją  znów  b a d a n ia  p rz e s­
trzen i k o sm iczn e j p ro w ad zo n e  
n a  p o k ład z ie  w ahad łow ców  — 
pro m ó w  k osm icznych . N a 
zd jęc iu  — s ta r t  w ahad łow ca 

„C o lu m b ia”
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Tegoroczny wrzesień 
należał do wyjątkowych 
w naszej powojenej his­
torii. Nigdy dotąd rocznica 
napaści hitlerowskich Nie­
miec na Polskę nie do­
starczyła tylu przeżyć i 
refleksji; nigdy nie prze­
mówiła tak silnie i tak 
głęboko.

O
i™
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O to po 50. la ta ch  od d n ia  
w ybuchu  n a js tra sz liw sz e j z 
w ojen , w  k tó re j pogw ałcone 
zostały  w szelk ie  p ra w a  i n o r­
m y m oralne , ja k ie  człow iek 
w in ien  je s t człow iekow i, znad  
W isły, z W arszaw y  w łaśn ie
— m iasta , k tó re  p ie rw sze  s ta ­
w iło  b o h a te rsk i opór b a rb a ­
rzy ń sk iem u  najeźdźcy  — roz­
legło  sie w o łan ie  o pokój sk ie ­
ro w an e  do w szystk ich  m iesz­
k ańców  ziem skiego globu. I 
jak b y  głosu tego by ło  m ało, 
w arszaw iacy  o raz  liczn ie  p rzy ­
byli do sto licy  P o lsk i p rzed ­
staw ic ie le  du ch o w ień stw a  i o r­
g an izac ji św ieck ich  — um oc­
nili te n  głos w spó ln ie  odm ó­
w iona  m o d litw ą  o pokój.

W arszaw a  ja k  żadne  inne  
m iasto  m a św ięte  p raw o  i m o­
ra ln y  obow iązek  w y p e łn ian ia  
pokojow ego p o słan n ic tw a . Ż ad ­
n a  ze sto lic E uropy  n ie  zło­
ży ła  n a  o łta rzu  o jczyzny ty lu  
is tn ień  ludzk ich . Z m iasta , 
gdzie od p ierw szego  do o s ta t­
n iego d n ia  w o jny  każd y  skw er 
był szańcem  a  dom  — b a ry ­
k ad ą  — jakże  doniosłe  i p rz e j­
m u jąco  zab rzm ia ło  dzisia j 
p rzes łan ie  m iłości i człow ie­
czego b ra te rs tw a . I ja k  p ra w ­
dziw ie !

D oniosły to  fa k t d la  Polski. 
N ie m n ie j w ażny  d la  E u ro ­
py. O to p o  50. la ta c h  po lsk i 
W rzesień  ro k u  1939 ja w i się 
św ia tu  w  now ym  — n ie  ty l­
ko po litycznym  w ym iarze . 
O to po 50. la ta c h  tch n ie  z 
tam tego  — krw aw ego  i he- 

■ ro icznego W rześn ia  — d aw n a  
|  s iła  m o ra ln a  obrońców  R ze­

czypospolite j. To w łaśn ie  ta  
s iła  k a z a ła  im  chw ycić za 
b rań , k aza ła  b ro n ić  hono ru  i 
n a ro d o w ej w olności. W  im ię 
ty ch  idea łów  w alczy li żoł­
n ie rze  z W este rp la tte , w  im ię  
ty ch  id ea łó w  ginęli b o h a te rs ­
cy obrońcy  P oczty  G dańsk ie j 
oraz se tk i, ty siące in n y ch  od­
p iera jących  a tak i w ro g a  n a  
w szystk ich  d rogach  w rześn io ­
w ej k am pan ii.

O dkry te  po cz te rd z ies tu  p ra ­
w ie la ta c h  „b iałe  p lam y ” poz­
w a la ją  w łaśc iw ie  ocenić roz­
m ia r  i trag izm  tam ty ch  w alk . 
W alk  p row adzonych  w  p o li­
tycznym  o sam o tn ien iu  i izo la­
cji, a  tak że  w  obliczu zd rady  
i sk ry to b ó js tw a  będącego  ko n ­
sek w en c ja  u k ład u  R ib b en tro p - 
-M ołotow . N a tle  tak ich  
rea lió w  po litycznych  oraz 
zn a jdu jącego  p o tw ierd zen ie  od 

r p ierw szych  chw il w o jn y  h itle -  
|j row skiego  b a rb a rzy ń stw a , sza r­

że po lsk ie j k a w a le rii n a  zm a­
sow ane a tak i n iem ieck ich

ciąg da lszy  na str. 7

Z  zagadnień dogmatykika to lick ie j

Uczta
Święta

Podczas M szy św . C h rystu s o- 
fia ro w u je  sieb ie  całego, sw oje 
życie, w ła sn e  C iało i  K rew  pod 
postac iam i C h leba  i  W ina  O jcu 
n ieb iesk iem u , u o b ecn ia jąc  n ie ­
u s ta n n ie  — w  różnych  m iejscach  
i czasach — je d y n ą  i  n ie p o w ta ­
rz a ln ą  O fia rę  K rzyża. P rzez  N a j­
św ię tszą  O fia rę  O łta rza  sk łada  
C hrystu s D ar m iłości, dobroci i 
sp raw ied liw ośc i B ogu. J a k  już 
rozw ażaliśm y : uw ielb ien ie , dz ięk ­
czynienie, p rzeb łag an ie  i  p ro śba
— to g łów ne cele E ucharystii. 
Główme, a le  n ie  jedyne. E u ch a­
ry s tia  je s t p rzede  w szystk ich  D a­
rem  O fia rn y m  S y n a  Bożego, k tó ­
ry  s ta ł się  C złow iek iem  d la  B o­
ga O jca, a  rów nocześn ie  n a jc e n ­
n ie jszym  D arem  Z baw ic ie la  d la  
ziem skich  B raci. J e s t  P o k arm em  
i N apo jem  d a jący m  życie w iecz­
ne! Z te j ra c ji M szę św ię tą  jako  
czynność p rzy g o to w u jącą  ten  cu ­
dow ny p o k a rm  i n ap ó j, zw iem y 
U cztą  Ś w iętą , a  sycen ie  się w ie r­
nych C iałem  i K rw ią  Z baw ic ie la
— K o m u n ią  św ię tą . S am  A k t o- 
fia rn y  C hrystu sa , oddającego  się 
za n as  O jcu w zrusza , on ieśm ie la  
i sk łan ia  do w dzięczności, a  co 
dopiero  m ów ić o decyzji C h ry s­
tu sa  da jącego  n a m  sieb ie  n a  P o ­
k a rm  i  N a p ó j!

S łu ch a jąc  k azań  Z baw icie la  
s tw ierdzam y , że w y stęp u je  w  
nich  często w iz ja  uczty. K iedy 
P a n  Jezus chce opow iedzieć s łu ­
chaczom  w ieczną szczęśliw ość w  
dom u O jca. czyli w  sw oim  K ró ­
lestw ie, sięga po  ob raz  uczty  w e­
se lnej. Do b iesiady  k ró lew sk ie j 
p rzy ró w n a ł y  o rg an izo w an y ^  przez 
sieb ie  K ościół, będący  przecież 
za lążk iem  czy p ie rw szy m  e tapem  
n a  drodze  do  życia w iecznego.

P on iew aż w szystk ie  spo ty k an e  
n a  Z iem i fo rm y  życia S tw órca  
uzależn ił w  p rz e trw a n iu  p rzede  
w szystk im  od pożyw ien ia , ró w ­
nież żyoie n adp rzy rodzone  p o trze ­
b u je  tego  posiłku .

P rzy jm o w an ie  pożyw ien ia  p rzy ­
w raca  człow iekow i siły  n a tu ra l­
ne, ale też d a je  zadow o len ie  i r a ­
dość. To one decydu ją , że z w y k łe  
jedzen ie  m a, czy też m oże mieć, 
c h a ra k te r  uczty. P o siłek  je s t  u 
cz łow ieka  czymś, co jednoczy  go 
z d ru g im  człow iekiem . W szystkie 
w ażn e  sp o tk an ia  od n ie p a m ię t­
nych  czasów  kończyły  się  w spó l­
n ą  b iesiadą . P rzy  pełnym , su to  
zastaw io n y m  sto le, ła tw ie j o zgo­
dę  i  po rozum ien ie . P o k a rm  d a ją ­
cy zadow olen ie  je s t  ła tw ie j p rz y j­
m ow any  przez  o rgan izm  i w p ły ­
w a dodatn io  n a  psych ikę  człow ie­
ka. P o tęp ian ie  p rzy jem nośc i p o d ­
n ieb ien ia  je s t  n iezgodne z n a tu rą . 
P a n  Jezus n ie  s tro n ił od gościn­
nych stołów . Podczas w ese la  w  
K an ie  G alile jsk ie j dokonał p ie rw ­
szego cudu  p rzem ien ia jąc  w odę w  
w ino. B yw ał n a  ucztach  u  fa ry ­
zeuszów , sam  cudow nie  k a rm ił 
rzesze n a  pustyn i. Z łośliw ym i 
ż a rta m i się  n ie  zrażał. Jak o  P an  
św ia ta  szan u je  n a tu rę  człow ieka, 
k ó tra  n ie  m oże obejść się  bez 
sto łu  z p o k a rm em  i n ap o jem . W 
sw ej n ieskończonej dobroci i 
m ądrości w łaśn ie  ch leb  codzien­
ny  i  n ap ó j pow szechn ie  używ any  
w  k ra ja c h  po łudn iow ych , uczynił 
m a te r ią  N ajśw iętszego  S a k ra m e n ­
tu ! N ie złoto an i sreb ro , k tó re  
m ożna było w  postaci m ed a lio ­
nu , ko lczyków  czy p ie rśc ien i n o ­
sić^  n a  sobie, a le w łaśn ie  chleb  
i w ino  w y b ra ł n a  budu lec  E u ch a­
ry s tii. Złoto m ożna nosić, a le  z e ­

spolić się  z n im  n ie  m ożna. 
C h ry stu s  chce być n ie  ty lko  
p raw d z iw y m  człow iekiem . co 
osiągną ł przez przy jęc ie  naszej 
n a tu ry  w  łon ie  D ziew icy M atk i, 
a le  p rag n ie  być w  k ażdym  z n as 
i k ażd y m  z  nas! Chce, byśm y z 
n im  s tanow ili jedr.o  d uchem  i 
ciałem . D latego  w y b ra ł d rogę 
C h leba  d W ina.

E lem en ty  pożyw ienia , k tó re  co­
dz ien n ie  p rzy jm u jem y , s ta ją  się 
organ icznym i cząstkam i n as s a ­
m ych. To — co n iedaw no  było 
Chlebem, m lek iem  czy ow ocem , 
po  jak im ś czasie od spożycia 
zm ien ia  się  w  n aszą  k re w  i w  
nasze ciało. To n ie u s ta n n y  cud 
n a tu ry . W  U czcie św ię te j Je z u ­
sow a K rew  i Jezusow e Ciało, 
u k ry te  pod p ostac iam i C h leba  i 
W ina, w  sposób sak ram en ta ln y  
usz lechetndają  n aszą  z iem ską n a ­
tu r ę  p rzem ien ia jąc  ją  n a  m odłę 
u w ie lb ione j po śm ierc i i z m a r t­
w y ch w stan iu  n a tu ry  C hrystusa , 
jeśli ty lko  p o tra fim y  godnie  jeść 
ten  C hleb  i pić z  K ie licha . Z z a ­
p a łem  i w ia rą , z m iłośc ią  i 
w dzięcznością  spieszm y do S to łu  
P ańsk iego  po C hleb A niołów . N ie 
w y m aw ia jm y  się ja k  ow i głupcy, 
k tó ry ch  D obry  W ładca  zaprosił 
n a  U cztę w ese ln ą  sw ojego Syna. 
O ni u sp raw ied liw ia li się p ilnym i 
sp raw am i doczesnym i. Jak że  czę­
sto  n a  w łasn e  nieszczęście p o stę ­
pu jem y  podobnie. Ich  m iejsce  za ­
ję li inn i. N asze jeszcze czeka n a  
nas. Spieszm y! Jezu s w o ła : Zbliż 
się, zbliż do  m nie, d rog ie  m e 
dziecię, z w ia rą , m iłością, ^ p o ­
korze. W iedz, że n ad e  m n ie  n ik t 
cię n a  św iecie  kochać ju ż  w ię ­
cej n ie  m oże!”.

Ks. A. BIELEC
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dział, to n ie  g ro teskow y roz­
d z ia ł w  Dolskiej h is to rii, lecz 
n ie  zn a jd u jący  n igdz ie  swego 
odp o w ied n ik a  d ra m a t narodu , 
k tó ry  pow odow any  rycersko - 
-ro m an ty czn y m i id ea łam i w  
s to su n k ach  m iędzy ludzk ich  i 
m iędzynarodow ych , s tan ą ł 
nag le  w obec n ieuch ronnośc i 
w alk i z u zb ro jo n ą  po zęby 
h o rd ą  h itle ro w sk ich  siepaczy.

Od tam tego  W rześn ia  dzieli 
n as  p ięćd z iesią t d ług ich  la t. 
Był czas, gdy  p ró b y  in te rp re ­
ta c ji ow ych w y d arzeń  n ie  
sp e łn ia ły  oczekiw ań narodu . 
Do n ie d a w n a  by ł też ów  
W rzesień  sprawrą jak b y  w y ­
łączn ie  polską. E u ro p a  w o la ła  
bow iem  czcić dn i Z w ycięstw a, 
n iż pam ię tać  k lęski. Rzecz 
je d n a k  w  tym , że ten  polski 
W rzesień  roku  1939 był także  
p rz e g ra n ą  całe j E uropy, k tó ra  
n ie  u m ia ła  w  po rę  ocenić i 
ok iełznać n a ra s ta jąceg o  faszy­
stow skiego  n iebezp ieczeństw a. 
N ie u m ia ła , lu b  pow odow ana 
p a rty k u la rn y m  in te rese m  za­
ch o w an ia  poko ju  ,,za w szelką  
cen ę”, zgodziła się n a  M ona­
ch ium  i A nsch luss A ustrii, a  
po tem  podbój C zechosłow acji.

D opiero  po lsk i W rzesień  u ­
św iadom ił p rag m aty czn y m  dy ­
p lom atom  zachodn ie j E uropy, 
do czego p row adzi to ta li ta ­
ry zm  i jak iego  .,p o k o ju ” p ra g ­
n ą  h itle ro w sk ie  N iem cy. G dy­
by n ie  zb ro jn y  opór Po laków , 
k tó rzy  jak o  p ie rw si pad li o fia ­
r a  politycznego  g w a łtu  i w o­
jennego  bes tia ls tw a , p ra w d z i­
w e oblicze H itle ra  i jego 
sp rzem ie rzeńców  n ie  u ja w n iło ­
by  się ta k  siln ie  i w yraźn ie .

T rzeb a  było aż pó ł w ieku , 
by ta m te n  W rzesień , obcho­
dzony jak o  roczn ica  w ybuchu  
II w o jny , p rzem ów ił do 
w szystk ich  m ieszkańców  g lo­
bu. T rzeb a  było pięćdziesięciu  
la t, by zap a trzo n a  jeszcze do 
n ie d a w n a  w  sieb ie  E u ropa  
z rozum ia ła  ogłoszony n ieg ­
dyś „a la rm  d la  W arszaw y’’. To 
tu , w  porosłym  w rzosam i k ra ­
ju  n ad  p ra s ta rą  W isłą  doko­
n a ł się trag ed ii E u ropy  a k t 
p ierw szy . D okonał sie d ra m a t 
człow ieczeństw a, o k tó re  u ­
p o m niano  sie zb y t późno. M il­
czenie jednych , sta ło  się zgo­
dą  — d la  d rug ich . W kró tce  o­
kazało  się, że ceną  m ilczen ia  
były  m iliony  is tn ień  ludzk ich  
o raz  to ta ln e  zniszczenie  czło- 
w iecznego dorobku .

£
O
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W  p ięćd z iesią t la t  od ta m ­
tych  w y d arzeń  z k ra ju , k tó ry  
n ie  raz  w  h is to rii s taw a ł się 
„sum ien iem  św ia ta ”, po raz 
k o le jn y  p ad ły  słow a: „N igdy 
w ięcej w o jn y ”. O bcojęzyczny 
n ap is  — „No w a r  a g a in ” u cz"- ^  
nił je  z rozum iałym i d la  każde- ^  
?o m ieszkańca  ziem i. N ie mogło 
być p iękn ie jszego  i w zn io śle j- Q  
szego ho łdu  złożonego po leg - ^  
łym  i pom ordow anym  synom  
i có rkom  R zeczypospolitej. N ie ^  
m ogło być b a rd z ie j w ia ry g o d ­
nego dow odu pam ięci sk ro jo ­
nego n a  m ia rę  ich odw agi i ^  
b o h a te rs tw a . T u w  W arsza- N 
w ie. gdzie k rzyż w znosi się p o ­
n ad  przyziem ność  i sp ek u la ­
cje, koszm ar w o jny  został p o ­
k o n an y  przez pokój i p o jed ­
nan ie  ludz i w szystk ich  ras, 
w yznań  i poglądów .

Ks. d r  L eonard  G ó r­
k a  z In s ty tu tu  E k u m e­
n icznego K U L odczy­
tu je  Słowo Boże. Od 
lew ej s ie d zą : k s. S te ­
fan  T o k arsk i, k s. B o­
gusław  W ołyńsk i i ks.

J a n  B e ln iak

20 lat kapłaństwa
w służbie Jezusowi Chrystusowi

W  niedzielę , 18 czerw ca br. o 
godz. 11.00, zo sta ła  o d p raw io n a  
przez  ks. d z iek an a  B ogusław a 
W ołyńskiego M sza św . dz ięk ­
czynna z ra c ji  20 la t  p e łn ien ia  
S łużby  Bożej w  K ościele Jezu sa  
C hrystusa . N a jśw ię tsza  O fia ra  b y ­
ła  sp ra w o w a n a  już  w  now ym  
kościele, choć jeszcze bez dachu. 
S pec ja lne  p lan d ek i tw o rzy ły  za­
bezp ieczenie  p rzed  deszczem . Bóg 
d a ł je d n a k  słoneczną pogodę. Z 
naszego K ościo ła P o lskoka to lic - 
k iego uczestn iczy li du ch o w n i: ks. 
p rob . S te fan  T o k arsk i (D ąbrów ­
ka), ks. p rob . J a n  B e ln iak  (C iep­
lice. Je le n ia  G óra), ks. prob. 
F rano iszek  B aran o w sk i (Ruda), 
ks. p rob . K az im ierz  S tach n iak  
(L ipa Lub.), ks. p rob . T adeusz 
U rb an  (Bydgoszcz), ks. B ogusław  
G ruszczyńsk i (w ikariu sz  lubelski), 
ks. p rob . Je rz y  B a jo rek  (K osa- 
rzew ), k tó ry  głosił Słow o Boże. 
W spólnoty  in n y c h  K ościołów  re ­
p rezen to w a li: p a s to r M ichał R ud 
(K ościół M etodystyczny), S y lw ia 
Irg a  (K ościół E w angelicko -A u­
gsbursk i), E d w ard  K ra jew sk i 
(K ościół B ap tystów ), ks. d r L eo­
n a rd  G ó rk a  (In s ty tu t E kum enicz- 
ivy K U L). P ieśn i odśp iew ał 50 o­
sobow y chór ..F e rm a ta”, sk ła d a ­
jący  się z nauczycieli szkół pod­
staw ow ych , śred n ich  i w yższych 
L ub lina .

P ięknym i w y d arzen iam i Pod­
czas M szy św . były:

1) uh o n o ro w an ie  ks. dz iekana  
B ogusław a W ołyńskiego k a p e lu ­
szem  g ó ra lsk im  przez M ieczysła­
w a  P ią tk a , górala , k tó ry  doko­
n a ł tego  w  im ien iu  góra li i 
Z w iązku  P o dhalan .

2) słow a ks. d o k to ra  L eo n ard a  
G órki z In s ty tu tu  E kum enicznego  
K ato lick iego  U n iw ersy te tu  L u ­
belsk iego: jako  re p re z e n ta n t 
In s t3rtu t  E kum enicznego  K U L 
m am  p raw o  pow iedzieć, że je s ­
tem  w dzięczny  za to, że K siądz 
w  ogóle jes t, za  w łaśc iw ą  w ra ż ­
liw ość ekum eniczną , za to gaz­
dow anie  ekum eniczne..., że nam  
w szystk im  u św iadam ia , że w szys­
cy je s teśm y  uczniam i, n ie  dość 
po ję tym i czasam i. N auk i C hrys-

Ks. B ogusław  W ołyńsk i u h o n o ro w an y  kap e lu szem  g ó ra lsk im , obok M ieczys­
ław  P ią te k  — góra l z Cichego n ad  D un ajcem , k tó ry  p ro w ad z i ak c ję  „T rza

m ieć Serce”

C hór „ F e rm a ta ”

tu sow ej p o w in n iśm y  ciągle się 
uczyć, w zras tać  w  k a teg o rię  ucz- 
n io s tw a , byc ia  uczniem , a n ie 
św iadom ości p o s iad an ia  już 
w szystkiego...”

Z a to w szystko  n iech  będzie 
ch w a ła  sam em u  Bogu i M atce 
N ajśw iętsze j.

KRONIKARZ
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Spotkania polonijne

„Jak  —  w nowej rzeczywistości — 
powinno działać Towarzystwo Polonia”

kongresy  Polonii w  innych  k ra jach , P o lska  
M acierz Szkolna, H arce rstw o  Polsk ie , w iele  
fu n d ac ji, w iększość o rg an izac ji k o m b a tan c - \ 
k ich  z SPK  n a  czele itp . To p raw d a , że ty lko 
tak ie , a  n ie  in n e  T ow arzystw o  „P o lon ia” 
m ogło is tn ieć  w  tam te j po lsk ie j rzeczyw istoś­
ci, a le  też p ra w d ą  jes t, że n a w e t w ów czas, 
k ied y  m ożna było pow iedzieć c a łą  p raw dę , 
np. w  1980 i 1981 roku , n ie  odw ażono się 
n a  to.

N a jb a rd z ie j obciąża jące  było m ilczen ie  — 
przez  la ta !  — T ow arzystw o  w obec han iebnego  
p o zb aw ien ia  o b y w ate ls tw a  zasłużonych  P o la ­
ków , m ilczen ie  k iedy  m asow o n ie  w puszcza­
no  P o laków  do Polsk i, w ydzie rano  im  pol­
sk ie  obyw ate ls tw o , m ilczen ie  k iedy  o czern ia ­
no, odsądzano  od czci — ze w zględów  p o li­
tycznych  i ideologicznych — liczne zasłużone 
o rgan izac je  p o lon ijne  i em ig racy jne , m ilcze­
n ie  k ied y  a d m in is tra c ja  n ad u ży w a ła  sw oich, 
n iekon tro low anych , k o m p eten c ji p aszp o rto ­
w ych ; w izow ych, m a ją tk o w y ch , m ilczen ie  w 
sp raw ie  izo low an ia  k ra ju  od k u ltu ry  p o w sta ­
jące j n a  em ig rac ji itp .

M im o tych  obciążeń, licznych przeszkód  w  
n ie sk ręp o w an y ch  k o n ta k ta c h  k ra ju  z W y­
chodźstw em , k tó re  w  dużym  sto p n iu  n iw e ­
czyły w ysiłk i tw órców  T o w arzy stw a  i w ielu  
jego późniejszych  działaczy , b ilan s  ponad  
34-letn iej działalności te j o rg an izac ji m a 
sw oje  k o n k re tn e  ak tyw a, p o m ijać  an i p rze ­
m ilczać ich  n ie  m am  zam iaru .

T ow arzystw o , se tk i w sp ó łp racu jący ch  z n im  
o rg an izac ji po lon ijnych , in s ty tu c ji p a ń s tw o ­
w ych, z sa ty s fak c ją  m ogą zap isać n a  sw oim  
koncie n iem ały  dorobek  w  m in ionych  34 la ­
tach , że w y m ien ię : około 100 tys. dzieci z 
ro dz in  po lo n ijn y ch  p rzebyw ało  n a  ko lon iach  
le tn ich  w  Polsce (co znaczy tak i k o n ta k t z 
M acierzą  d la  dziecka, n ie  p o trzeb u ję  w  ty m  
gron ie  m ów ić), ok. 4 ty s iące  m łodzieży uk o ń ­
czyło k u rsy  k u ltu ry  i języ k a  polskiego p ro ­
w adzone  p rzez  U n iw ersy te t Jag ie llo ń sk i, K a ­
to lick i U n iw ersy te t L ubelsk i, U n iw ersy te t 
L ubelsk i, U n iw e rsy te t A d am a M ickiew icza 
w  P oznan iu . W  k u rsach  nauczycielsk ich , b i­
b lio tecznych, e tnog raficznych , tańca , o rg an i­
zow anych  p rzez  T ow arzystw o  „P o lo n ia” — 
p rzebyw ało  co n a jm n ie j 20 tys. osób. W fes­
tiw a lach  zespołów  fo lk lorystycznych , chórów  
po lon ijnych , w  ig rzyskach  spo rtow ych  i in ­
nych  zbiorow ych  im p rezach  po lon ijnych , o r­
gan izow anych  w  k ra ju  d la  Polonii, u czestn i­
czyło ok. 30 tys. m łodzieży  po lon ijne j. K ilk a  
tysięcy P o lonusów  ukończyło  s tu d ia  w yższe 
w  Polsce.

W  sum ie, w  różnych  sp o tkan iach , z jazdach  
i im prezach  p o lon ijnych  o rgan izow anych  lub  
w spó ło rgan izow anych  przez  T ow arzystw o  
,.P o lo n ia” w zięło  u d z ia ł ponad  500 tys. ro- 

.d ak ó w  z zagran icy .
P o n ad to  do ośrodków  po lon ijnych  w ysłano 

se tk i tysięcy książek , ty siące podręczn ików  
szkolnych, album ów , p ły t, ta śm  m agneto fo ­
now ych  i w ideo, se tk i zespołów  a rty s ty cz ­
nych, ty s iące  s tro jó w  ludow ych, se tk i in ­
s tru k to ró w  tańca , tre n e ró w  sportow ych  itp.

T a  o rgan iczna  działalność, ze szczególnym  
u k ie ru n k o w an iem  n a  och ronę  i n auczan ie  
języ k a  polskiego w śród  d iasp o ry  po lsk iej, po­
w in n a  być kon ty n u o w an a . W  te j dziedzin ie  
na jw ięk sze  obow iązk i m am y  obecnie w  sto- 
suku  do p o n ad  2 m ilionow ej g ru p y  e tn icznej 
P o laków  w  Z w iązk u  R adzieck im . P rzez  p o ­
n ad  40 la t  byli oni opuszczeni p rzez  k ra j, 
pozostaw ien i sw ojem u, d ram atycznem u , loso­
wi.

dokończen ie  ze  str. 3

Być może, iż  przy toczone ilości uczestn i­
czących w  im prezach  po lon ijnych  ja k  n a  15 
m ilionów  W ychodźstw a, n ie  są  im ponu jące . 
To p raw d a ! A le z d rug ie j stro n y  trzeb a  
uznać, że zo rgan izow an ie  p rzy jazd u  i p o by tu  
w  k ra ju  — n a  okrąg ło  p rzeży w ający m  k ry zy ­
sy po lityczne  i gospodarcze — w ym agało  n ie  
la d a  w ysiłku . Z a ten  t ru d  serdeczn ie  W am  
dziękuję. Bez W as byłoby  to  n iem ożliw e. T o­
w arzystw o  m iało  i m a  w ie lu  o fia rnych  p r a ­
cow ników  i działaczy  tu ta j w  k ra ju  i god­
nych najw yższego  u zn an ia  w spom agających  
nas, w span ia łych  działaczy  w  św iecie : w  
S tan ach  Z jednoczonych, K anadzie , A u stra lii, 
B razy lii i w  E uropie , a  o s ta tn io  także  do- 1 
łą cz a ją  do te j rodziny  now i działacze — 
P o lacy  ze Z w iązku  R ad z ieck ieg o ..

K ie ru jąc  słow a podz iękow an ia  i u zn an ia  do 
w szystk ich  działaczy po lon ijnych  w  k ra ju  i 
za  g ran icą , za to co uczynili d la  Po lsk i i d la  i 
po lsk iej w spó lno ty  za g ran icą , m am  św iad o ­
mość. że czynię to w  chw ili k iedy  w  św iecie  f 
rodzi się now a, lepsza  epoka, k iedy  w  m o­
zolnej i tru d n e j w alce  zaczyna się rów nież 
rodzić now a rzeczyw istość po lska  — dem o- 
k ra ty czn ie jsze  p ań stw o  obyw ate lsk ie  d la  P o ­
lak ó w  n ie  ty lko  ży jących tu ta j  n ad  W isłą, 
O d rą  i B ałtyk iem , ale rów n ież  d la  ży jących 
w  diasporze.

M arsza łek  S en ior, p ro f. S tan is ław  S to m ­
m a, o tw ie ra ją c  4 lipca  p ie rw sze  posiedzen ie  
Senatu , k tó ry  n ie  is tn ia ł od trag icznych  w y­
da rzeń  1939 roku , zauw aży ł (cy tu ję ) : „p rze ­
łom  je s t zasadniczy, w chodzim y w  now y 
okres u s tro jo w y  n ie  ty le  n a  zasadzie  now ych  
n o rm  p raw n y ch  ile n a  zasadzie  zdarzeń  h is ­
torycznych. P rze ło m em  by ł „okrąg ły  s tó ł” i 
późn ie jsze  w ybory  w  dn iach  4 i 18 czerw ca. 
R ozpoczyna się now y okres h is to rii Polski... 
N ie  m ożem y zan iechać  koniecznych  p rz e ­
m ian  an i osłab ić  w ew nętrznego  d u ch a  re fo r­
my, a le  też strzec  się m usim y  zboczen ia n a  
bezdroża... M y jak o  n a ró d  i państw o  ś re d ­
n ie j w ielkości zależn i jes teśm y  od fak tów , 
n a  k tó re  n ie  m am y w p ływ ów ; od gry  su p e r­
m o carstw  i uk ład ó w  gospodarczych bardzo  
tw ard y ch  a w iążących. Pom im o to n iem ała  
część losów  je s t w  naszym  ręku , zależy  od 
nas. I koniec końców  m y je s te śm y  b u d o w ­
niczym i polskiego ju t r a ” .

P rzy toczy łem  ten  obszerny  fra g m e n t p rz e ­
m ó w ien ia  se n a to ra  S tom m y, gdyż bard zo  mi 
odpow iada  i w  pe łn i się  z jego tre śc ią  zga­
d zam ; za in sp iro w a ł m nie do publicznego  p o ­
s taw ien ia  py tań , n ad  k tó ry m i często z a s ta n a ­
w iam  się : ja k  w  now ej rzeczyw istości p o ­
w inno  działać T ow arzystw o  „P o lon ia” ? Ja k i 
pow inno  m ieć p rog ram , sk ład , s tru k tu rę  o r ­
gan izacy jną , ja k ie  podległości i ja k ą  n azw ę?

Z anim  p ode jm ę p ró b ę  odpow iedzi n a  te  p y ­
tan ia . z p ew n ą  sa ty s fak c ją  p rag n ę  s tw ie r­
dzić, że n o w a po lska  rzeczyw istość n ie  zasko ­
czyła nas. że w  o s ta tn ich  dw óch la ta c h  w iele  
czyniono d la  szerszego o tw a rc ia  k ra ju  d la  
Polonii, p rzy  w a ln y m  u d z ia le  i z in sp irac ji 
T ow arzystw a.

O bejm u jąc  w  m arcu  1987 ro k u  stanow isko  
S e k re ta rz a  G enera lnego  b y łem  zdecydow any 
n a  w a lk ę  o rad y k a ln e  zm iany  w  polityce 
p a ń s tw a  w  sto sunku  do em ig rac ji o raz  w  
p ro g ram ie  T ow arzystw a. N ie n a s taw ia łem  się 
jed y n ie  n a  k o n ty n u ac ję , ja k  to  się m ów i, 
„dobrych i sp raw dzonych  fo rm ” . W spóln ie  z 
zespołem  najb liższych  w spó łp racow ników , za ­
angażow aliśm y  się w  dem ontaż  b a r ie r  dz ie ­
lących k ra j i em igrację , fu n k c jonu jących  w

naszym  system ie  p raw n y m  i w  p rak ty ce  a d ­
m in is tracy jn e j od czasów  b ie ru to w sk ich  — 
n ie  czekając  n a  „okrąg ły  s tó ł’ i re zu lta ty  
czerw cow ych w yborów . W  dużym  stopniu , 
dzięki te j d e te rm in ac ji i uporow i, uczynio­
no sporo  d la  lib e ra lizac ji po lityk ; paszpor- 
tow o-w izow ej, co u ła tw ia  tysiącom  em ig ran ­
tów , g łów nie z o sta tn ich  la t, k o n tak ty  z k r a ­
jem . To sam o dotyczy now ych p rzep isów  cel­
nych i cenzury , in n e j ja k  dotychczas in te r ­
p re ta c ji u s taw y  o obyw ate ls tw ie  polskim . | 
now ej u staw y  o pode jm o w an iu  działalności 
gospodarczej z u dz ia łem  k a p ita łu  zag ran icz ­
nego, p rze liczan ia  zag ran icznych  ren t, w y d a ­
w a n ia  zgody n a  n ab y w an ie  przez osoby po l­
skiego pochodzenia  n ieruchom ośc i i w ie lu  
in n y ch  ustaw , zarządzeń . N ade w szystko  w a l­
czym y o zm ianę  codziennego pode jśc ia  ad m i­
n is tra c ji w  s to su n k u  do po lsk iej d iaspory .

O czyw iście w szystko  to  są  dopiero  począt­
ki zm ian , zarów no  u staw odaw czych  ja k  i w 
codziennym  postępow an iu . N aszym  celem  je s t 
doprow adzen ie  do norm alnych , całkow icie 
sw obodnych  k o n tak tó w  i w spó łp racy  K ra ju  
z W ychodźstw em , e m ig ra c ją  i P o lak am i ży- ’ 
jącym i za g ran icam i P o lsk i n a  W schodzie i j 
Zachodzie.

Z a  zasadn iczą  je d n a k  zasługę p oczy tu je - j 
m y sobie pub liczne  up o m n ien ie  się  o P o laków  
w  Z w iązku  R adzieck im . O czywiście, bez 
zm ian  zachodzących  obecnie w  ty m  k ra ju  nic 
z tego  by n ie  w yszło.

W iem  dobrze, że w szystk ie  te dz ia łan ia  nie 
w zbudziły  z au fan ia  liczących się  kó ł em ig- 
g rac ji do T ow arzystw a, k tó re  od dziesią tków  
la t  je s t uw ażane  za  „ reż im ow ą tu b ę ”, stw o- ' 
w zbudziły  z au fan ia  liczących  się kół em i­
g racji. N ie czas i m ie jsce  opow iadać, że ta k  ; 
już n ie  jes t. P ro szę  o sądzenie  n as  po czy­
nach.

Z m iany  p ro g ram o w e w  p racy  T ow arzystw a  
by ły  o sta tn io  w ie lok ro tn ie , z dobrym i rezu l- 
tam i om aw ian e  n a  S esjach  R ady  N aczelnej, 
n a  P rezy d iu m  T ow arzystw a. W ypada mi 
stw ierdzić , że w iększość m oich  in ic ja ty w  i 
dz ia łań  zn a laz ła  w sp arc ie  w  tych  grem iach , 
a  także  zachętę  u m in is tra  sp raw  zag ran icz­
nych p a n a  T adeusza  O lechow skiego. K orzyst­
n ą  ro lę  od eg ra ła  K o m isja  S p raw  Z ag ran icz­
nych S ejm u  pod p rzew o d n ic tw em  p an a  J ó ­
zefa C zyrka  o raz  Sejm ow y Z espól d/s P o lo ­
n ijnych . k tó rem u  p rzew odn iczy ł p an  prof. 
Józef G ierow ski.

D zia łan ia  te  były  słuszne, a le  u w ażam : zbyt 
pow olne. T ym  n iem n ie j posuw ały  T ow arzy ­
stw o w e w łaśc iw ym  k ie ru n k u  i d latego  dzi- > 
sia j, w  p rzełom ow ym  d la  losów  p a ń s tw a  i 
n a ro d u  okresie, sądzę, m am y  tw a rz  i m ożli­
w ości w spó łuczestn iczen ia  w  tw o rzen iu  — 
w spó ln ie  z S e jm em  i S en a tem  oraz  w szyst­
k im i siłam i, k tó re  zary sow ały  p rzy  „o k rąg ­
łym  s to le” k ie ru n k i zm ian  w  Polsce — o rg a ­
n izac ji (ruchu) za jm u jące j się w sp ó łp racą  z 
P o lo n ią  i P o lak am i ży jącym i w  diasporze.

W rezu ltac ie  m oich rozm ów  z w ielom a oso­
b is tośc iam i z „S o lidarności”, K ościoła, u k ła ­
du  koalicy jno-rządow ego , ze śro d o w isk am i, 
n iezależnym i, z dz iałaczam i p o lon ijnym i z z a ­
g ran icy  i z k ra ju  o raz  w  w y n ik u  p rzem yśleń , 
p rag n ę  p rzed s taw ić  P a ń s tw u  n as tęp u jące  p ro ­
pozycje  :

1. Organizacja zajm ująca się  w spółpracą z 
Polonią, z Polakam i żyjącym i w  diasporze, 
w inna przejść do kom petencji izb — Sej­
mu i Senatu, łącznie z budżetem  na dofi­
nansow anie jej działalności (Tow arzystw o -  
„Polonia” obecnie jest finansow ane via  
MSZ),



B u d y n e k  T ow arzy stw a  Ł ączności z P o lo n ią  Z ag ra n ic z n ą  „P o lo n ia ” w W arszaw ie, n a  K rakow sk im  P rzedm ieściu

2. Patronat, a także przew odzenie Organi­
zacji, spraw ow ałby M arszalek Senatu. 
B yłby to pow rót do dobrych, spraw dzo­
nych tradycji II Rzeczypospolitej. U w a­
żam, że Senat posiada konieczny dla przy­
jęcia tych obow iązków  autorytet rów nież  
w śród polsk iej diaspory.

3. K ościół K atolicki pow inien  posiadać na­
leżny mu w pływ  na program i działa l­
ność Organizacji.

4. W skład w ładz Organizacji (rady, prezy­
dium ) pow inny w chodzić osoby o n ie­
kw estionow anym  autorytecie obyw atel­
skim , w yw odzące się z różnych orientacji 
(partii, ruchów) społeczno-politycznych, 
K ościołów, ale n ie  jako reprezentacja ich 
w łasnych interesów . N ależy statutow o za­
pew nić udział przedstaw icieli diaspory w e  
w ładzach Organizacji.

5. Sugeruje się  odstąpienie od nazw y: T ow a­
rzystwo Łączności z P olon ią  Zagraniczną 
„Polonia” — nie tylko dlatego, że jest to 
dziw na konstrukcja językow a, ale przede  
w szystkim  z tego powodu, iż z tą nazw ą  
w  licznych środow iskach w iąże się  w ie le  
negatyw nych rem iniscencji.

P ra g n ę  P a ń s tw a  po in fo rm ow ać, że w  cza­
sie w szystk ich  rozm ów , jak ie  osta tn io  p ro w a ­
d ziłem  n t. T o w arzy stw a  ..P o lon ia” i jego lo­
sów, zauw aży łem  w ie lk ą  troskę, aby  n ie  do ­
puścić  do podzie len ia  ru ch u  po lon ijnego  n a  
opozycyjny i ,.rządow y” . W szystk im  m oim  
rozm ow om  tow arzyszy ła  św iadom ość o szkod­
liw ości tw o rzen ia  od rębne j, k o n k u ren cy jn e j 
o rgan izacji.

Proponuje się następujący kalendarz czyn­
ności

1. Zwrócić się  do M arszałka Senatu, aby w  
porozum ieniu z przew odniczącym i w łaści­
w ych K om isji Sejm u i Senatu zw ołał, w  
drugiej dekadzie w rześnia, spotkanie dla 
w yłon ien ia  kom itetu organizacyjnego w  
celu  przygotow ania (do końca październi­
ka) założeń program owych i statutu Or­
ganizacji.

2. Do końca 1989 roku program i statut pod­
dane byłyby publicznej dyskusji (konsul­
tacji) w  kraju i za granicą.

3. N a początek 1990 roku m ożna by zw ołać  
zjazd konsultacyjny Organizacji, nazw ij­
m y ją — Kongres W spólnoty Polaków  —

dla uchw alenia programu, statutu i w y ­
łonienia władz.

4. W cześniej odbyłby s ię  Zjazd T ow arzystw a  
„Polonia”, który ew entualn ie podjąłby  
uchw ałę o w łączen iu  T ow arzystw a do n o ­
w ej organizacji, a ta następnie przejęłaby  
agendy T ow arzystw a i dokonała w nich  
odpow iednich zmian.

K ończąc p rag n ę  przytoczyć fra g m e n t listu  
w ysłanego  w  czerw cu br. przez S e k re ta r ia t 
T o w arzy stw a  „P olon ia" do w szystk ich  S en a­
to rów  i licznej g ru p y  P osłów :

„Jes teśm y  św iadom i, że T ow arzystw o  m usi 
ulec rad y k a ln y m  zm ianom . O pow iadam y się 
za s tw o rzen iem  tak ie j o rgan izacji, k tó ra  b ę ­
dzie służyć n ad rzęd n y m  p o n adustro jow yrn  
in te reso m  Polaków , p a ń s tw a  polskiego i P o ­
lonii św ia ta . W ięź z w ie lom ilionow ą P o lon ią  
n ie  m oże być w łasnośc ią  żadnej p a rtii , s tro n ­
n ic tw a  czy o rg an u  ad m in is tra c ji — je s t to 
sp ra w a  ogó lnonarodow a”.

Józef KLASA  
Sekretarz G eneralny  

T ow arzystw a „Polonia”
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Byłem sekretarzem Stalina

W Wydziale Organizacyjnym
(Rozpoczynamy przedruk frag­
m entów  książki Borysa Bażano- 
w a pt. „Byłem  sekretarzem  Sta­
lina”, K w artalnik Polityczny  
„Krytyka”, W arszawa 1986 r.)

„(...) P oczątkow o n ie  rob iłem  
p ra w ie  nic, ro zg ląd a łem  się ty lko  
i ko n ty n u o w ałem  stu d ia . Po tr u d ­
nym  ro k u  1921 w a ru n k i życiow e 
zdecydow anie  się popraw iły . 
P rzez cały  ten  ro k  w  M oskw ie 
n ie  ty lko  g łodow ałem , a le  i 
m ieszkałem  w  ciężk ich  w a ru n ­
kach . R azem  z m oim  p rzy jac ie ­
lem  J u r k ą  A kim ow em  m ieliśm y 
n ak az  z ra d y  dzieln icow ej n a  za ­
re k w iro w an y  „b u rżu jo m ” pokoik. 
N ie było ta m  ani og rzew an ia , an i 
m eb li (całe um eb lo w an ie  sk ła d a ­
ło się z m iedn icy  i d zb an k a  z 
w odą, sto jących  n a  parapecie). 
Z im ą te m p e ra tu ra  sp a d a ła  do 5 
stopni poniżej z e ra  a w oda w  
dzb an k u  zam arza ła . N a szczęście 
podłoga b y ła  d re w n ia n a  i obaj 
z A kim ow em , zaw in ięc i w  kożu ­
chy i p rzy tu len i do siebie, żeby 
było c iep lej, spaliśm y  n a  n ie j w  
kącie , z b ra k u  poduszek  pod g ło­
w ę k ład ąc  książki.

T eraz  sy tu ac ja  się  zm ien iła . 
P racow n icy  KC m ieszkali w  in ­
nych  w aru n k ach . P rzydzie lono  mi 
pokój w  5. D om u R ad  — d a w ­
n ym  h o te lu  L o sk u tn y m  (T w erska  
5), k tó ry  pow szechnie  nazyw ano
5. D om em  KC, jak o  że m ieszkali 
w  n im  w yłączn ie  p raco w n icy  KC. 
Co p raw d a , ty lko  szeregow i, ci 
n a jw ażn ie js i m ieszkali bądź  n a  
K rem lu , bądź w  1. D om u R ad  
(róg T w ersk ie j i M ochow ej).

Choć p raco w ałem  od n ied aw ­
na, to je d n a k  dość szybko w y ­
pad ło  m i ze tknąć  się z k ie ro w ­
n ik iem  W ydzia łu  O rg an izacy jn e­
go, K aganow iczem .

Pod jego  p rzew o d n ic tw em  od­
było się pew nego  ra z u  in s tru k ta ­
żow e zeb ran ie  n a  te m a t rad z iec ­
kiego budow n ic tw a . Z asadzono 
m nie do p ro to k o ło w an ia  (ot, 
p rzy p ad k iem  się  n aw iną łem ). K a- 
ganow icz w ygłosił n iezw ykle  
rzeczow e, rozsądne  p rzem ów ie­
nie. O czyw iście n ie  no tow ałem  
dosłow nie, spo rządz iłem  tylko 
p ro to k ó ł z zeb ran ia .

W k ilk a  dn i późn ie j re d a k c ja  
p ism a R a d zieck ie  B u d o w n ic tw o  
pop rosiła  K aganow icza  o n a p is a ­
n ie  a r ty k u łu  w stępnego . W y k rę­
cił sie b rak iem  czasu. B y ła  to 
n iep raw d a . Rzecz w  tym , że K a- 
ganow icz, cz łow iek  n iezw ykle 
uzdo ln iony  i bystry , by ł p raw ie  
p ó łan a lfab e ta . Z zaw odu  szewc, 
bez żadnego  w yksz ta łcen ia , rob ił 
p o tw o rn e  b łędy  g ram atyczne , a 
p isać w  sposób sk ład n y  po p ro s­
tu  n ie  p o tra fił. P on iew aż  sek re ­
ta rzo w a łem  n a  zeb ran iu , red ak c ja  
zw róc iła  się do m nie. O dpow ie­
działem , że sp róbu je .

P rzypom niaw szy  sobie, co m ó­
w ił K aganow icz, u ją łe m  jego 
p rzem ów ien ie  w  fo rm ę a rty k u łu . 
P on iew aż  by ło  oczyw iste. że 
w szystk ie  z a w a rte  w  n im  m yśli 
n ie  na leża ły  do m nie, lecz do 
K aganow icza , poszedłem  do n ie ­
go i pow iedz ia łem : T o w a rzyszu  
K aganow icz, oto w asz a r ty k u ł o 
ra d z ieck im  b u d o w n ic tw ie  — n a ­
p isa łem  to, co -pow iedzieliście na 
zebran iu . K aganow icz  p rzeczy ta ł 
i by ł zachw ycony : R zeczyw iśc ie , 
je s t tu  w szy s tko , o c zy m  m ó w i­
łem , ale ja k  to  dobrze zosta ło  
sfo rm u ło w a n e . O dpow iedziałem , 
że sposób u jęc ia  te m a tu  to  s p ra ­
w a  d ru g o rzęd n a ; p rzem y ślen ia  są 
jego i d la tego  też on po w in ien  
podp isać a r ty k u ł i w ysłać do re ­
d ak c ji. N iedośw iadczony  K ag an o ­
w icz k rep o w ał się: P rzecież to  
w y  napisaliście, n ie  ja . N ie bez 
tru d u  p rzekona łem  go, że n a p isa ­
łem  to za n iego g łów nie po to, 
by oszczędzić m u czasu. A rty k u ł 
zosta ł w ydru k o w an y . T rzeb a  było 
w idzieć K aganow icza , iak i był 
d u m n y  — by ł to  jego  p ierw szy  
a rty k u ł: W szystk im  go pokazy­
w ał.

W ydarzen ie  to  m iało  sw oje n a ­
stęp stw a . N a przełom ie  m arc a  i 
k w ie tn ia  odbyw ał się ko le jny  
z jazd  p a rtii. W raz z w ie lom a in ­
nym i m łodym i p raco w n ik am i 
W ydzia łu  O rgan izacy jnego  zosta ­
łem  sk ie ro w an y  do pom ocn i­
czych p rac  techn icznych  w  se k re ­
ta r ia c ie  z jazdu  (...).

R e fe ra t sp raw ozdaw czy  KC 
w ygłaszał n a  ty m  zjeździe (po raz  
o sta tn i) L enili. P o w sta ł p ro b lem : 
k tó rem u  z p raco w n ik ó w  pow ie­
rzyć tę  p ra c ę  — s łu ch an ia  p rz e ­
m ów ien ia  i  sk o rygow an ia  zapisu . 
K aganow icz  s tw ie rd z ił: T o w a ­
rzy szo w i B ażanow ow i; zrob i to 
doskonale. T ak  też zdecydow ano 
(...).

N a p rzełom ie  k w ie tn ia  i m a ja  
zrozum iałem , ja k  p rzeb iega  ew o­
lu c ja  w ładzy. B yło rzeczą  oczy­
w istą , że w ład za  w  coraz  w ięk ­
szym  stopn iu  przechodzi w  ręce 
p a rtii , a  czasem  — w  ręce  a p a ­
ra tu  p arty jn eg o . P rócz  tego p o ­
czyniłem  jeszcze je d n a  is to tn ą  
obserw ację . O rg an izacy jne  form y 
p racy  p a r t ii  i je j a p a ra tu , w y­
znacza jące  e fek tyw ność  te j p racy , 
ok reś la ł s ta tu t  p a rtii . O bow iązu­
jący  w ów czas s ta tu t  zosta ł jed ­
n a k  uch w alo n y  w  1903 r. N ie­
w ie lk ie  po p raw k i w prow adzono  
do n iego  n a  VI zjeździe  p a rtii , 
la tem  1917 r. N a V III k o n fe re n ­
cji p a r ty jn e j w  1919 ro k u  ró w ­
nież dokonano  w  n im  k ilk u  n ie ­
śm iałych  zm ian , lecz w  sum ie 
ą ta tu t ten . sensow ny  w  okresie  
n ie leg a ln e j dz ia ła lności p rzed  re ­
w olucja . zu p e łn ie  n ie  by ł p rz y ­
d a tn y  d la  p a r tii  będącej u w ła ­
dzy; n ie  p recy zu jąc  ja sn o  fo rm  
o rg an izacy jnych  bard zo  k ręp o w ał 
je j p racę.

W zią łem  się do robo ty  i o p ra ­
cow ałem  p ro je k t now ego s ta tu tu  
p a rtii , p rz e ra b ia ją c  g ru n to w n ie  
sta ry . S p raw dziw szy  w szystko, 
n ap isa łem  n a  m aszyn ie  obok sie­
b ie  rów noleg łe  te k s ty : z lew ej 
stro n y  stary , z p ra w e j now y, p o d ­
k re ś la ją c  w szystk ie  zm ien ione 
p a rtie  sta rego  i n o w e p a r tie  m o­
jego  te k s tu  (...).

B iu ro  P o lityczne  w  zasadzie  za ­
ap robow ało  p ro je k t i p rzekazało  
sp raw ę  do B iu ra  O rg an izacy jn e ­
go do w stępnego  opracow an ia . 19 
m a ja  1922 r. B iu ro  O rg an izacy j­
ne  pow ołało  kom isje  do sp raw  
rew iz ji s ta tu tu . P rzew odn iczącym  
zosta ł M ołotow , w  je j sk ład  w e ­
szli: K aganow icz, jego d w aj zas­
tęp cy  — L isycyn  i O chłapkow , 
o raz  ja  — jak o  sek re ta rz  (..)

Po h is to rii ze s ta tu te m  je s tem  
baczn ie  obserw ow any . Do końca 
ro k u  p ra c u je  jeszcze z K ag an o ­
w iczem  i M ołotow em .

L aza r K aganow icz to  postać 
n iezw y k ła  z tego  pow odu, że ja ­
ko jed en  z dw óch  czy trzech  Ż y­
dów  u trz y m y w a ł sie u  w ładz}' 
przez cały  ok res sta lin izm u . P rzy  
s ta lin o w sk im  an ty sem ityzm ie  by­
ło to  m ożliw e ty lko  d latego , że 
K aganow icz w y rzek ł sie ca łk o w i­
cie sw ych  k rew n y ch , p rzy jac ió ł 
i znajom ych . Z n an y  je s t n a  p rz y ­
k ład  fa k t następ u jący . G dy s ta li­
now scy  czekiści p rzed łożyli S ta li­
now i sp raw ę  b ra ta  K aganow icza. 
M ich a iła  M oisiejew icza, m in is tra  
p rzem ysłu  lo tn iczego, i gdy S ta ­
lin  z ap y ta ł L a z a ra  K aganow icza, 
co o ty m  sądzi, ten , doskonale  
w iedząc, że szyku je  się zw ykłe, 
pozbaw ione n a jm n ie jszy ch  pod­
s taw  p raw n y ch , m o rderstw o , od­
rzek ł, iż je s t to  sp ra w a  „organów  
śc ig an ia” i jego to  n ie  dotyczy. 
M ichaił M oisiejew icz zastrze lił się 
p rzed  aresz tow an iem .

L aza r K aganow icz, oddaw szy  
się bez resz ty  rew o lucji, od 
1917 r. jeźdz ił z m ie jsca  n a  
m iejsce, w y k o n u jąc  różne  rew o ­
lu cy jn e  zadan ia . W  N iżn im  N o­
w ogrodzie  ze tk n ą ł się z M ołoto­
w em , k tó ry  w y w in d o w ał go n a  
stanow isko  p rzew odniczącego  gu- 
bern ia ln eg o  k o m ite tu  w y k o n aw ­
czego; sp o tk an ie  to  zadecydow ało
o całe j jego k a rie rze . Jeszcze co 
p ra w d a  b łą k a ł sie p rzez  p ew ien  
czas to  tu , to  tam  — w  W orone­
żu, w  A zji Ś rodkow ej, w reszcie  
tra f i ł  do W szechrosy jsk ie i C en­
tra li Z w iązków  Z aw odow ych. 
S tąd  w  1922 r. M ołotow  zab ie ra  
go n a  stanow isko  k ie ro w n ik a  W y­
dz ia łu  O rgan izacy jnego  K C ; tu  
rozpoczyna sie jego szybka w sp i­
naczka  do góry  (...).

W d ru g ie j po łow ie  1922 r. c iąg ­
le jeszcze p raco w ałem  w  w y d z ia ­
le K aganow icza. K aganow icz  i 
M ołotow  w y zn acza ją  m n ie  n a  se ­
k re ta rz a  rozm aitych  kom isji KC.

Jak o  sek re ta rz  kom isji jes tem  
n iezw ykle  cennym  n ab y tk iem  i 
d la  jednego , i d la  drugiego. M am  
zdolność szybkiego i dok ładnego  
fo rm u ło w an ia  m yśli. K aganow icz, 
człow iek b łysko tliw y  i m ądry , w  
lo t chw yta , w  czym  rzecz, nie 
w ład a  je d n a k  język iem  li te ra c ­
kim . D la n iego je s tem  osoba b a r ­
dzo p rzy d a tn ą , lecz jeszcze b a r ­
dziej je s te m  p o trzeb n y  w  k om is­
ja ch  M ołotow ow i (...).

J e d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  w  KC 
je s t K o m is ja  O biegu D okum en­
tów . W e w szystk ich  w a ż n ie j­
szych sp raw ach  K C  u ch w ala  s to ­
sow ne d y rek ty w y  i ro zsy ła  je  do 
o rg an izac ji te ren o w y ch  w  p o sta ­
ci okó ln ików . O kó ln ik i te  p rzygo­
to w u je  w łaśn ie  K o m isja  O biegu 
D okum entów . N iek iedy  p rzew o d ­
niczy je j M ołotow , n iek iedy  K a ­
ganow icz. Z osta łem  sek re ta rzem  
te j (sta łe j) kom isji K C  ju ż  n a  d o ­
bre. P rzep ro w ad zen i^  przez te re ­
n ow e o rg an izac je  p a r ty jn e  k a m ­
p an ii siew nej n a  w siach , w e ry fi­
k a c ja  członków  p a rtii  i w y m ian a  
leg itym acji czy w reszcie  k a m p a ­
n ia  z b ie ran ia  podp isów  w  sp ra ­
w ie now ej pożyczki — d y rek ty ­
w y zaw sze w y sy łan e  są  w  fo r­
m ie okó ln ików  (...).

M ołotow  m ian u je  m n ie  p o n ad ­
to  sek re ta rzem  re d a k c ji Izw ie s tii  
KC. J e s t to  periodyk , n ie  m a ją ­
cy — m im o zbieżności ty tu łu  — 
n ic  w spólnego  z dz ienn ik iem  
Izw iestia . Izw ie s tia  K C  to  o rgan  
K C za jm u jący  się w y łączn ie  w e ­
w n ę trzn y m  życiem  p a rtii . R ed ak ­
to rem  n acze lnym  je s t M ołotow  i 
w łaśn ie  d la tego  p ism o je s t n ie ­
zw ykle suchym  i n u d n y m  b iu ro ­
k ra ty czn y m  tow arem . W y p ełn ia ­
ją  je d y rek ty w y  i za lecen ia  KC. 
M oja p ra c a  se k re ta rz a  też  jes t 
czysto b iu ro k ra ty c zn a . Z aczynam  
p rzem y śliw ać, ja k  by  sie u w o l­
n ić  od te j k an ce la ry jn e j nudy, 
gdy n ieoczek iw an ie  (tylko d la  
m nie, bo M ołotow  i in n i szyku ją  
to już od d aw na) o trzy m u je  n o ­
w ą, po w ażn a  n o m in ac ję . Pod  k o ­
n iec 1922 r. zo sta ję  m ianow any  
sek re ta rzem  B iu ra  O rg an izacy jn e­
go.”

cdn.
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O kondycji polskich zabytków

Od ognia, kradzieży...
N iedaw no PAP przekazała w gazetach codziennych następującą informację: „Kra­
dzież obrazu z katedry w  O liw ie. M iejski Urząd Spraw W ew nętrznych pod nadzo­
rem Prokuratury R ejonowej w  Gdańsku, prowadzi śledztw o w  celu ustalenia spraw ­
ców  kradzieży z katedry w  O liw ie X V III n iecznego  tryptyku Herm ana Hana „Bi- 

r czowanie C hrystusa”. Obraz, nam alowany na desce o w ym iarach 73X105 cm znaj­
dow ał się w  jednym  z ołtarzy um ieszczonych w  mrocznym am bicie (obejściu) 
ołtarza głów nego. Obraz widziano ostatni raz rankiem  30 sierpnia. Istnieje podej- 

. rżenie, że kradzieży dokonano w  dzień, w ynosząc po prostu obraz ze św iątyni.”

L akon iczna  ta  in fo rm a c ja  k aże  jed n ak  
przez chw ilę  zastanow ić  się n ad  je j treśc ią .

N a p rze s trzen i w iek ó w  n a ró d  po lsk i u t r a ­
cił w ie le  ob iek tów  stanow iących  o jego d z ie ­
dzic tw ie  k u ltu ro w y m , w  w ielu  p rzy p ad k ach
— k le jn o tó w  a rc h ite k tu ry  św ia tow ej czy bez­
cennych  dzieł sz tuk i. Szczególny by ł okres 
o s ta tn ie j w o jny , gdy p rog ram ow o  niszczono 
n ie  ty lko  n a ró d  polski, a le  i jego dorobek, 
jego  w ie low iekow e dziedzictw o... T ym  b a r ­
dziej w iec to, co pozostało , pow inno  być 
p rzed m io tem  szczególnej tro sk i i opieki, ta k ­
że w  zak res ie  zab ezp ieczn ia  p rzed  pożaram i 
i w łam an iam i. J e s t to  obow iązek  w szystk ich  
osób, a  szczególnie tych  odpow iedzia lnych  za 
s ta n  ochrony  ob iek tów  zaby tkow ych, p rzede  
w szystk im  zaś w łaścicieli, a d m in is tra to ró w  i 
u ży tkow n ików  tych  obiektów .

T ym czasem  zaś zag rożen ia  są  bard zo  liczne 
i pow ażne, ipoczynajac od ta k  podstaw ow ego
b łędu  w  sz tu ce '’, ja k  b ra k  do k ład n e j ew i­

dencji zachow anych  w  P olsce dzieł sz tuk i, z a ­
rów no  w  m uzeach  i kościołach, ja k  i w  r e ­
k ach  p ry w a tn y c h  ko lekcjonerów , p rzez  b ra k  
odpow iedniego  zabezp ieczen ia  poszczególnych 
obiektów , zarów no  arch itek to n iczn y ch  p rzed  
po żarem  i W łam aniem , ja k  i „d ro b n icy '1 — 
przed  je j w y k rad zen iem  i — najczęśc ie j — 
w y w iezien iem  za g ran icę , do sp ra w y  w yceny  
poszczególnych p rzedm io tów  czy w reszcie  
w yk ry w aln o śc i p rzes tępstw .

N iestety , n ie  m am y  w  Polsce pełnego, rz e ­
te lnego  ka ta lo g u  p o siad an y ch  dzieł sztuki. 
J e s t  w  P o lsce  ok. 600 m uzeów  i ok. 17 tys. 
kościo łów  różnych  w yznań , je s t w ie le  cen ­
nych  ko lekc ji p ry w atn y ch . W  dzisie jszych  
czasach, gdy  s iłą  rzeczy  podaż h is to rycznych  
dzieł sz tuk i m ale je , a  p o p y t n a  n ie  rośn ie
— m usi rów n ież  ro snąć  i ich  cena, zw łasz­
cza za g ran icą , jeśli u d a  sie je  w yw ieźć. 
O p łaca  się w ięc najczęśc ie j, n a w e t ponosząc 
duże ryzyko, dokonać k radz ieży  i p rzem y tu , 
aby  n a  zachodn im  ry n k u  zdobyć m a ją tek . 
B ardzo też często k rad z ieże  po jedynczych  
dzieł sz tuk i ro b ią  w rażen ie  „k radzieży  n a  za ­
m ów ien ie1' — d la  ko n k re tn eg o  odbiorcy, w ie ­
dzącego czego szuka  i za co p łaci. Z adz i­
w ia jące , że złodzieje  są  n a p ra w d ę  znakom icie  
zo rien to w an i zarów no  o w arto śc i danego  
przedm io tu , ja k  i o sposobie jego zabezp ie­
czenia, a lbo  jego b rak u . D otyczy to zarów no 
m uzeów  (pam ię tam y  g łośną  i n ie  w y jaśn io n ą  
do dziś sp raw ę  k rad z ieży  k ilkudz ies ięc iu  p łó - 
cień  z k rakow sk iego  M uzeum  N arodow ego 
sp rzed  k ilk u  la t) ja k  i kościo łów  (obraz z 
B iecza, szczęśliw ie odzyskany  przez  o rg an a  
śc igan ia  i o d re s tau ro w an y  po zn iszczeniach).

T ym czasem  w  m uzeach , a  tak że  w  kościo­
łach  z n a jd u je  się  d z ies ią tk i ty sięcy  p rzed ­
m io tów  n iezw yk łe j w a rto śc i m a te r ia ln e j i 
h is to ryczne j, na jczęśc ie j jeśli chodzi o koś­
cie lne  n ie  ska ta logow anych , n ie  o fo tografo- 
w anych  ze w szystk ich  stron , k tó ry ch  w yg ląd  
jak że  często o d tw arza  się do opisu w  raz ie  
kradzieży  ..z pam ięci ’. Is tn ie jące  f r a g m e n ta ­
ryczne  k a ta lo g i zaby tków  dzieł sz tuk i w. 
Polsce są  n iep e łn e  — n ie  z aw ie ra ją  często o­
pisu  np. bard zo  n ie raz  cennych  naczyń  l i ­

tu rg icznych  czy tab lic  w otyw nych . A p rz e ­
cież te  w łaśn ie  p rzedm io ty  bardzo  często p a ­
d a ją  o f ia rą  k radzieży , są  p rzem ycane  za g ra ­
nicę. lub , co gorsza — n ieo d w raca ln ie  n isz­
czone przez p rze to p ien ie  n a  kruszec.

N a g ran icy  służby  ce lne  u ja w n ia ją  co roku  
ok. 20 p ró b  p rzem y tu  zaby tkow ych  dzieł 
sztuk i. S ta ty s ty k a  zaś poda je , że je s t to  z a ­
ledw ie  5% tego, co przem ycić  się uda . N ie 
m a w ięc w ątp liw ości, że co ro k u  se tk i dzieł 
sz tuk i są  z P o lsk i w yw ożone i na jczęśc ie j 
p rz e p a d a ją  n a  zaw sze.

J a k  p o d a je  N IK , p ra w ie  po łow a dzieł sz tu ­
ki w  P olsce n ie  m a n aukow ych  opisów , fo ­
to g ra fii i w y p u n k to w an y ch  cech c h a ra k te ry s ­
tycznych , u ła tw ia jący ch  id en ty fik ac ję . N ie 
je s t też oszacow ana ich  w arto ść , zarów no  
m a te ria ln a , ja k  i h is to iT czna  — choć n a ­
w e t gdyby  ta k ie  oszacow an ie  is tn ia ło  — 
należa łoby  je  ak tu a lizo w ać  w  m ia rę  zm iany  
w arto śc i p ien iądza . N ajczęściej je d n a k  w ła ś­
ciciele  lu b  uży tkow nicy , np . p roboszczow ie w 
pa ra f ia ch , n ie  będąc  przecież h is to ry k am i 
sz tuk i n ie  p o tra f ią  podać p raw d z iw e j w a r­
tości posiadanych  lub  sk radz ionych  p rz e d ­
m iotów .

In n ą . ró w n ie  d ram a ty czn ą  d la  bezp ieczeń­
stw a  dzieł sz tu k i sp raw ą, je s t p ro b lem  za­
bezp ieczen ia  p rzeciw pożarow ego, a  w łaśc iw ie  
jego  b rak .

W  la ta c h  1980—1986 spaliło  się np. ok. 80 
ob iek tów  sak ra ln y ch , zaby tkow ych, często 
k lasy  „0”, z tego ok. 15 — całkow icie. N ie 
w iadom o, ile  w  ty m  czasie spaliło  się  in ­
nych zaby tkow ych  o b iek tów : dw orów , p a ła ­
ców, w ia tra k ó w  itp ., gdyż an i s tra ż  pożarna , 
an i M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S z tuk i n ie  p ro ­
w adzi ta k ie j ew idencji. N a pew no  je d n a k  
do w ie lu  ty ch  pożarów  n ie  doszłoby, albo 
byłyby  one m n ie j trag iczn e  w  sku tkach , gdy­
by w  poszczególnych ob iek tach  za in s ta lo w an e  
były  odpow iedn ie  u rząd zen ia  a la rm ow e. O

❖

Te zab y tk i jeszcze is tn ie ją . o d  n as zależy , czy 
b ę d ą  je  o g ląd ać  n as tę p n e  p oko len ia .

czym  tu  je d n a k  m ów ić, skoro  n a w e t Z am ek  
K ró lew sk i n a  W aw elu , Z am ek  K ró lew sk i w 
W arszaw ie , W ilanów  i S uk ienn ice , ja k  i po ­
szczególne M uzea N arodow e do te j po ry  nie 
w szędzie  są  odpow iedn io  zabezpieczone, cze­
go dow odem  był p rzed  k ilk u  la ty  pożar 
n a  ZamKu K ró lew sk im  w  W arszaw ie . T u co 
p ra w d a  w iększe n iż  pożar s tra ty  spow odo­
w ało  jego  gaszen ie  dz ie s ią tk am i ton  w ody, 
ale to  n ie  zm ien ia  fak tu , że ta k  czy inaczej 
żad n a  ze stro n  n ie  je s t w y sta rcza jąco  p rzy ­
go tow ana  n a  w y p ad ek  n iebezp ieczeństw a.

Podobno w śród  w ie lu  środków  gaśniczych 
n a jb a rd z ie j u n iw e rsa ln e  są  halony , k tó re  jed ­
nak , ja k  ty le  inych  n iezbęd nych  zabezp ie ­
czeń, trz e b a  sp row adzać z zag ran icy . K o le j­
nym  e lem en tem  zagrożfenia je s t w ięc  i czę­
s ta  bezsilność s tra ży  pożarnych . W iadom o 
jed n ak , ze s ta ty sty k i, że p o żary  w  b u d o w ­
lach  zaby tkow ych  p o w sta ją  na jczęśc ie j w sk u ­
tek  lu d zk ie j bezm yślności i n iefrasob liw ości.

J a k  w ięc i w  p rzy p ad k ach  in n y ch  zag ro ­
żeń — o ich  w ye lim in o w an iu  lu b  p rzy ­
n a jm n ie j znacznym  og ran iczen iu  decydu je  
p rzede  w szystk im  człow iek. C złow iek, k tó ry  
m usi być św iadom y n iebezp ieczeństw , k tó ry  
zd a je  sobie sp raw ę  ze znaczen ia  zach o w a­
n ia  i p rzech o w an ia  d la  p rzyszłych  pokoleń 
dz iedz ic tw a  ku ltu ro w eg o  przeszłości.

W ty m  też n ad z ie ja  — że zrozum iem y 
w szyscy p o trzebę  p o d jęc ia  szybk ich  i różno­
ro d n y ch  dzia łań , rów nież  n a  g ru n c ie  f in a n ­
sow ym . zm ierza jący ch  do zabezp ieczen ia  i 
zachow an ia  tego dziedzictw a.

E. DERELKOWSKA
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Małgorzata KĄPIŃSKA

Burza słonecznych włosów 
zakryła mi świat.
Oddechem ciepła m aluje prom ień 
na twoich wargach 
uśmiech tkliwości.
Przeglądam  się w granacie twych oczu
zapam iętując chwilę,
pytając siebie,
czy to napraw dę ja.

(„CHWILA”)

A jeśli to miłość?

Tu ktoś uśm iechnie się drwiąco 
lub z zażenowaniem, mówiąc: 
„ot, zwykła dziecinada” .

A jeśli to zakochanie?

(„PYTANIE”)

Przybliżyłeś swoją tw arz do mojej, 
tchnąłeś ciepło m iękkim i wargami, 
świat cały zawirował — 
oczy tw e zbladły, 
a m oje — rozbłysły gwiazdami.

(„POCAŁUNEK”)

M arzenie m oje istn ieje  gdzieś 
w górze.
Czy oszołomi m nie spadając 
w lodowatej chmurze?

(„MARZENIE”)

Jesienna
m iłość
(strofy liryczne)

Ramy pejzaży m alowane wczesnym zmrokiem
senności,

blask gwiezdnych wozów patrzących z wysoka, 
ta jakaś poświata wietrzności czy duchowości:
Jesień  złota,
Jesień  brązowooka.
Szaleństwo liści —
dziwne ich rozmowy, szmery,
w batucie dyrygenta zakochana gałąź ćwiczy,
m arzy jej się św iat wielki —
św iat przeogromnej opery,
a Jesień się przygląda,
Jesień karty  liczy.

(„JESIENNA MIŁOŚĆ”)

Jesienna miłość 
Jesienna miłość

rozstanie wróży, 
trw a zwykle-

najdłużej,

(„DZIWNA JESIEŃ”)
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m m m

T e o f i l

dzieciom

Ulubieniec dzieci — 
Czarny kot Teofil,
M ruczy coś dziś gniewnie 
M rużąc żółte oczy...

Zwinął się w  kłębuszek, 
Schował naw et w ąsy — 
Pewnie go zmęczyły 
Całonocne pląsy...

Całą noc Teofil 
W stodole stróżował 
I w  pachnącym  sianie 
Na myszki polował!

Nie złapał ni jednej — 
jak  zaczarowane 
Myszki gdzieś zniknęły, 
Odeszły w  nieznane...

Teraz kocur sm ętny 
Na przypiecku drzemie 
I obmyśla zemstę 
Na to mysie plemię...

W ywęszy je jutro... 
W yłapie je wszystkie! 
Za to odda naw et 
Mleka pełną miskę!

^ V O O O N I K  K A T O U C K I E. LORENC

(72)

A W ojecki posiedział, posiedział, a  po tem  
bez żadnego pozw olen ia  z ab ra ł sw oje  książk i, 
z łap a ł teczkę i chociaż dzw onk i zapow ia­
dały  lek c ję  czw artą , on z podn iesioną  b u n ­
tow niczo  g łow ą sk ie ro w ał się do w yjścia. 
Było m u w szystko  jedno. L olek  J a n ik  zan ie ­
pokoił się tą  dem o n s trac ją , św iadczącą  o po­
gardzie  szkolnych  p rzep isów  i za raz  p o m k n ą ł 
do łagodnego  w iced y rek to ra .

— O proszę pan a , w p ro st nieszczęście. 
Jed en  z naszych  kolegów , W ojecki, je s t 
bardzo  chory , w ięc p ro s iłb y m  o k a rtk ę  zw al­
n ia ją c ą  go do dom u.

— G dzie te n  W ojecki?
— On... on w y m io tu je  — rzek ł pom ysłow y 

L olek . — W ięc n ie  m oże. J a  za n iego. N aw et 
m us ia ib y m  odprow adzić , go do dom u — do­
d a ł n a tch n io n y  now ą m yślą.

W ięc zastępca  d y re k to ra  n ap isa ł m u k a r ­
teczkę w  pośp iechu  w ie lk im , gdyż m ia ł na

k a rk u  sw o ją  w ła sn ą  lekcję . L o lek  w y m ach u ­
jąc  cennym  do k u m en tem  p o m k n ą ł po scho ­
dach  do szatn i.

P rzy b y ł w  sam ą porę, żeby zażegnać 
k łó tn ię  m iędzy  zb u n to w an y m  W ojeck im  a 
w oźnym .

W oźny n ie  znał w ew n ętrzn y ch  u tra p ie ń  
k ró la  M ad ag ask a ru , to też  pow iedzia ł b ru ­
ta ln ie :

— Iść n a  lekcje!' Ż adnych  b u tó w  a n i odzie­
n ia  ja  n ie  dam .

W ojecki zagroził, że pó jdzie  ta k  ja k  stoi 
do dom u, a le  tw a rd e  serce w oźnego an i 
drgnęło .

— To m n ie  p rzes traszy ł! C hoćby w  sam ych  
gaciach  sp ace ru jc ie  po m ieście — m nie  n ic  
do tego. N a w a ria tó w  p o lic jan ty  u n as  po ­
staw ione. A  jeśli d y re k to r  n ie  k aza ł puszczać 
bez k a r tk i, ta k  i ja  n ie  puszczam  — ot co!

T u w łaśn ie  w ta rg n ą ł L olek  n ib y  gołębica, 
z w ia s tu jąca  pokój.

— Oto je s t k a r tk a , pan ie  A dam ie — k rz y ­
czał do w oźnego. — To ciężko cho ry  uczeń  
i ja  m am  go do dom u odprow adzić .

— R ozpusta  i ty le! — zaw yrokow ał poko­
n an y  w oźny ,o tw ie ra ją c  że lazną  k ra tę  szatn i.

W ojecki poczuł gw a łto w n ą  serdeczność d la  
kolegi. W ięc jed n ak  troszczy ł się k to ś o n ie ­
go w  te j szkole? D bał o jego in te resy ?  S m a r­
kacz to  był, zd rad z ił sp raw ę  M adagaskaru , 
a le  poza ty m  n ie  chcia ł go opuścić w  s t r a ­
p ien iu .

— Ty, L olek , zaw sze by łeś p rzec iw n ik iem  
kobiet, a obecnie sam  dosta łeś bz ik a  n a  
pu n k c ie  te j m ałe j z p rzedm ieścia . I co ja  
m am  te ra z  m ów ić?

— M ój drogi, to  zupełn ie  in n a  sp raw a. 
Ż ebym  m ia ł pew ność, że osiągn iem y sw oje 
cele, pośw ięciłbym  n a w e t i to  b iedac tw o, ale 
lep ie j uczynić coś dobrego  n a  m nie jszą  skalę, 
n iż zrobić k lap ę  n a  w iększą. I to  ja k ą  k lapę! 
K onie by łyby  się ta rz a ły  ze śm iechu  ja k  ten  
M asieck i w  podziem iach . N ie złość się n a

m nie, bo ja  w iem , że w  zasadzie m yśl jes t 
cudow na, ale n ie  n a  te  czasy. M am y skom ­
p lik o w an ą  sy tu ac ję  m iędzynarodow ą.

— A ju ż  d a j m i spokój — obu rzy ł się 
W ojecki. — P ó jdę  sobie i n ie  chcę w idzieć 
nikogo.

— Ja  chcia łem  ciebie odprow adzić.
— Nie! — pow iedzia ł su row o  W ojecki.
M iał on sw oje pow ody po tem u . Ż aden

z kolegów  n ie  p rzychodził do n iego. W ojecki 
b y ł zaw sze s ta ra n n ie  u b ra n y  i znać było  na  
n im  tro sk liw ą  opiekę m atk i, to też  w olał, 
żeby koledzy w yo b raża li sobie, że on m iesz­
k a  w  sa lonach  i p o d trzy m y w ał w  n ich  to 
b łędne  m n iem an ie  za pom ocą pó łs łów ek  n ie ­
znacznych, a tra fn y ch . Co do L olka, to  już 
tym  b ard z ie j p rag n ą ł, aby  ten  b a rd  k lasow y 
m ia ł o n im  w ysok ie  m n iem an ie . N iech m yśli, 
że W ojecki m ieszka  „w  p a łacach  sterczących  
d u m n ie ”. Z ja k ie j ra c j i  ch łopak  m a przy jść  
do niego, żeby d ep tać  po s to la rsk ich  w ió rach . 
Ach, te n  W ojecki! U czony W eltow sk i w y ła ja ł 
go ra z  od „faszystów ”. Że ta k  pozow ał na  
rasow ego  panka .

A  L o lek  się n ie  obraził odm ow ą. S zanow ał 
ból sk rzyw dzonego  serca.

— J a k  sobie chcesz, W o j! Do w idzen ia .
— Do w idzenia! D ziękuję! — b u rk n ą ł 

W ojecki.
P ow iedzia ł jed n ak  ,.d z ięku ję”. To było  już 

coś. Z adow olony  L olek  pob ieg ł n a  górę, 
a  W ojecki od em k n ął d rzw i do p rzedsionka, 
gdzie się zderzy ł z osobnik iem  o w yglądzie  
n ie  budzącym  zau fan ia .

M niejsza już o p rzyodziew ek  bardzo  f a n ­
ta s tyczny  i zm iętoszoną, sp o rto w ą czapkę z 
daszk iem , a le  ta  gęba! N a k ra p ia n a  jakaś, 
pom ięta , sfa łdow ana , choć m łoda, oczy b ez­
czelne, ru d aw e  w łosy, p o d b ró d ek  w  ty ł 
cofnięty , u s ta  duże, cyn iczn ie  u śm iechn ię te .

— P a n  sz tu b ak  z te j b udy?  — zagadną ł 
p rzybysz.

— Z te j! A bo co?
cdn

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N iezw ykle in te re su jący  — cho ­
ciaż tru d n y  do ro zw iązan ia  — 
prob lem , po ru sza  w  sw ym  liście 
p. M agdalena  B. z Legnicy. 
Z w raca jąc  się  bow iem  do R ed ak ­
c ji, pisze co n a s tę p u je :

„Już dawno chciałam  poznać 
szczegóły dotyczące życia m ojej 
patronki, św . M arii M agdaleny. 
Okazuje się ,’ że n ie  jest to w ca­
le takie łatw e. Przestudiow ałam  
w  tym  celu E w angelię oraz prze- 
w ertow ałam  dostępne m i „Żywo­
ty Św iętych  P ańskich”. Jednak  
nie tylko n ie udało m i się usta­
lić „kto jest kto”, ale w  m ojej 
głow ie pow stało jeszcze w iększe  
zam ieszanie.

Dopiero czytając „Rozm owy z 
C zytelnikam i” doszłam  do w n io ­
sku, że chyba D uszpasterz mnie 
w  tym  poratuje. Proszę w ięc ser­

decznie o pomoc w  rozw iązaniu  
problem u”.

S zanow na  P a n i M ag d a len o ! 
R zeczyw iście. U sta len ie  k im  
w łaśc iw ie  b y ła  M aria  M agda lena  
n ie  je s t rzeczą  ła tw ą . E w angeliś­
ci w sp o m in a ją  p rzy n a jm n ie j o 
dw óch k o b ie tach , k tó re  m ogą 
w chodzić w  rachubę .

P ie rw sza  z n ich  to  ja w n o ­
grzeszn ica, k tó ra  — w k ró tce  po 
w sk rzeszen iu  m łodzieńca  z N aim
— podczas ucz ty  w  dom u Szym o­
n a  fa ry zeu sza  w  K afa rn au m , 
„stan ąw szy  z ty łu  u jego (Jezu ­
sa) nóg, z a p ła k a ła  i zaczęła łzam i 
zlew ać nogi jego i w łosam i sw o­
je j głow y w ycierać , a  ca łu jąc  j e ­
go stopy, n am aszcza ła  je  o le j­
k iem ” (Łk 7,38). D ruga, to s io s tra  
Ł aza rza  i M arty , M aria  z B e ta ­
n ii koło Jerozo lim y , k tó ra  — 
w ed ług  zap ew n ien ia  sam ego 
C hrystu sa , podczas jego  poby tu  
w  dom u tego  rod zeń s tw a  — „do­
b rą  cząstkę  o b ra ła ” (Ł k 10,42b), 
w słu ch u jąc  się w  słow a Z b a w i­
ciela. Z a tą  tożsam ością  zd aw ała  
się  do n ie d a w n a  (do czasu  re ­
fo rm y  litu rg iczn e j p rzep row adzo ­
n e j po II Soborze W atykańsk im ) 
p rzem aw iać  li tu rg ia  K ościo ła z a ­
chodniego. Je d n a k  uczeni k a to ­
liccy n ie  z n a jd u ją  żadnych  po d ­
s taw  do u to żsam ian ia  M arii z B e­
ta n ii z M arią  M agdaleną . N a to ­
m ia s t w ypow iedzi w ie lu  p isa rzy  
chrześc ijańsk iego  W schodu, znacz­
n ie  b liższych  tra d y c ji K ościo ła 
p ie rw szych  w ieków , tożsam ości 
te j w y raźn ie  przeczą.

T ak  w ięc M a ria  M agda lena  p o ­
zo sta je  d la  nas je d n ą  z tych  n ie ­
w iast, k tó re  w ra z  z aposto łam i 
tow arzyszy ły  Jezusow i w  jego 
p odróżach  m isy jnych  przez w ios­
ki i m iasteczka  P a les tyny . C a ł­
k iem  w y raźn ie  n ad m ien ia  o ty m  
E w angelista , gdy p isze : „I stało  
się potem , że (Jezus) chodził po 
m iastach  i w ioskach , zw ias tu jąc  
d o b rą  n ow inę  o K ró les tw ie  Bo­
żym , a d w u n as tu  z n im  i k ilk a  
kobiet, k tó re  O n uleczył od złych

duchów  i od chorób, M aria  z w a ­
n a  M agdaleną, z k tó re j w yszło 
siedem  dem onów , i Jo an n a , żona 
Chuzy. za rządcy  d ó b r H eroda, i 
Z uzanna , i w ie le  in n y ch , k tó re  
służyły  im  m aję tnośc iam i sw ym i” 
(Łk 8,1—3). P rzy d o m ek  te j n ie ­
w iasty  w yw odzi się  n a jp ra w d o ­
podobn iej od m iasteczk a  M agdala  
(w języ k u  h e b ra jsk im : M igdal =  
W ieża Ryb), czyli dzisiejszego e l- 
-M edżdel, położonego n a d  jez io ­
rem  G enezare t, w  odległości 5 
k m  od T yberiady .

C hry stu s  w yzw olił te  n iew ias ty  
z w ięzów  sza tan a , p rzy  czym  o- 
p ę tan ie  M agdaleny  było szczegól­
n ie  silne. B y te n  fa k t uw ypuklić , 
E w an g elis ta  p isze: „W yszło z n ie j 
siedem  dem onów ”. N ie chce przez 
to b y n a jm n ie j tw ierdz ić , że by ła  
to n iew ia s ta  z łych  obyczajów . 
S fo rm u łow an ie  ta k ie  s tanow i po d ­
s taw ę  do z rozum ien ia , dlaczego 
po tem  w y ró żn iła  się  o n a  w śród  
n iew ia s t to w arzyszących  C h ry stu ­
sow i. D oznaw szy bow iem  szcze­
gó lnej łask i, w ie lo k ro tn ie  d aw ała  
w yraz  sw oje j w zg lędem  Jezu sa  
m iłości i w dzięczności.

M iłość ta  sp raw iła , że poszła za 
Jezu sem  z G alile i do Ju d e i, gdzie 
za sp rzy jan ie  M u, m ogły i ją  
spo tkać  p rzyk rośc i ze stro n y  
p rzyw ódców  żydow skich. M iłość 
t a  zaw iod ła  ją  tak że  n a  G olgotę. 
Ten sam  E w an g e lis ta  zaznacza 
bow iem  gdzie indzie j, że w  po­
po łudn ie  w ie lk o p ią tk o w e  „w szys­
cy... jego  znajom i s ta li opodal, 
rów n ież  n iew ias ty , k tó re  to w a­
rzyszy ły  m u od G ? lile i” (Łk 
23,49). W reszcie w  p o ra n e k  w ie l­
kanocny  uczucie m iłości i 
w dzięczności d la  Z baw ic ie la  k a ­
zało  je j bardzo  w cześn ie  przy jść  
do g robu  Jezu sa  z w onnościam i. 
B ow iem  „p ierw szego  d n ia  tygod­
n ia , w czesnym  ran k iem , gdy 
jeszcze by ło  ciem no, p rzyszła  
M aria  M ag d a len a  do g robu  i 
u jr z a ła  kam ień  odw alony  od g ro ­
bu. P ob ieg ła  w ięc i p rzyszła  do 
Szym ona P io tra  i do drugiego

ucznia , k tó rego  m iłow ał Jezus, i 
rz ek ła  do n ich : W zięli P a n a  z 
g robu  d n ie  w iem y, gdzie go po­
łożyli” (J 20, 1-2), G dy zaś w ró ­
c iła  do grobu  ponow nie, „u jrz a ła  
Jezu sa  sto jącego, a  n ie  w iedz ia ­
ła, że  to  Jezus... O na m r ie m a ją c , 
że to  ogrodnik , rz ek ła  m u : P a ­
nie! Jeże li ty  go w ziąłeś, p o ­
w iedz m i, gdz:_e go położyłeś, a 
ja  go w ezm ę. R zekł je j Jezu s : 
M ario! O na (zaś) obróciw szy się, 
rz ek ła  po h e b ra jsk u : R obboni! 
Co znaczy : N auczycielu! W ów ­
czas rzek ł je j Jezu s : N ie do tykaj 
m nie, bo jeszcze n ie  w stąp iłem  
do O jca; a le  idź  do b rac i m oich 
i pow iedz im : W stęp u ję  do O jca 
m ego i O jca  w aszego, do Boga 
m ego i B oga waszego'. I p rzyszła  
M a r a  M agdalena , o zn a jm ia jąc  
uczniom , że w id z ia ła  P a n a  i że 
to  je j p o w ied z ia ł” (J  20,14b-18). 
D latego też  nazw ano  ją  „aposto ł­
k ą  aposto łów ” . D alszych losów  
M agdaleny  n ies te ty , n ie  znam y.

W edług re lac ji O jców  K ościo ła 
w schodniego  m ia ła  w raz  ze św. 
Ja n e m  u dać  się do Efezu, gdzie 
d o konała  żyw ota. N a to m ias t K oś­
ciół zachodn i uczyn ił j ą  w  X I 
w ieku  je d n ą  z b o h a te re k  cyklu, 
zw anego . legendam i p ro w a n sa l-  
sk im i”. W edług n ich  w ra z  z Ł a ­
zarzem  i M a r tą  z B etan ii, p rzy ­
p łynąć  m ia ła  n a  L azu row e W yb­
rzeże. W iele  m iejscow ości te j 
części F ra n c ji (A ix -en -P ro v en - 
ce, S a in t-M ax im in , V ezeley czy 
S a in t-B aum e) ch lub i się  dziś 
m iejscam i, u p am ię tn ia jący m i je j 
rzekom y pobyt. K ościół w schodni 
i zachodni, o d da jąc  je j cześć n a ­
leżną  św ię ty m  w  jed n y m  są  zgod­
ne ; p a m ią tk ę  je j obchodzą tego 
sam ego dnia , tj . 22 lipca.

M oje po zd ro w ien ia  d la  P an i i 
w szystk ich  in n y c h  C zy teln ików  
ch c ia łbym  w yrazić  słow am i apos­
to ła  P a w ła : „Ł ask a  P a n a  Jezu sa  
C h ry stu sa  n iech  będzie  z w am i” 
(1 K or 16,24)

DUSZPASTERZ

PORADY

T rąd z ik  m łodzieńczy to n a j ­
pow szechn ie jsza  cho roba  skóry  w  
m łodym  w ieku .

R ozw ija  się on n a  cerze ło jo- 
tokow ej, ale n ie  je s t n ie u c h ro n ­
n ą  k o n sek w en c ją  ło jo toku . To zaś 
n a  szczęście znaczy, że n ie  zaw ­
sze p rzy  cerze bardzo  tłu s te j w y­
stępu je .

C era  t łu s ta  je s t żó łtaw a, lśn ią ­
ca, ja k  nao liw iona. N a  ogół je s t 
też  p rzy b ru d zo n a , bo ła tw ie j do 
n ie j p rzy leg a ją  cząsteczki ku rzu . 
C h a rak te ry zu je  się rów n ież  ro z ­
szerzonym i u jśc iam i gruczołów  
ło jow ych. P rzy  w ystęp o w an iu  t r ą -  
dz ika  m łodzieńczego część u jść  
gruczołów  ło jow ych  p o za ty k an a  
je s t czarnym i k o reczk am i: są  to 
tzw . zaskó rn ik i, n iew łaśc iw ie  n a ­
zyw ane czasem  w ągram i.

Z ask ó rn ik i p o w sta ją  po zaczo- 
pow-aniu gruczołów  ło jow ych 
su b s ta n c ją  rogow ą — k era ty n ą . 
P rzy  pociśn ięciu  o taczającej sk ó ­
ry  zask ó rn ik  d a je  się w ycisnąć.

W łaśn ie  obecność zaskó rn ików  
stanow i zasadn iczą  różn icę  p o ­
m iędzy  trąd z ik iem  m łodzieńczym  
a  zw yk łym  ło jo tok iem . P rzy  za ­
leg an iu  ło ju  m oże n a s tąp ić  zak a ­
żenie b ak te ry jn e , a  pęcherzyk i i 
k ro s ty  p rzek sz ta łca ją  się w e 
w rzodzir.nk i lu b  ropnie. P o  o- 
tw a rc iu  się  i w ygo jen iu  ropn i 
m ogą n a  tw a rzy  pozostać trw a łe  
n iew ie lk ie  blizny.

P o d s taw ą  dom ow ego leczen ia  
trą d z ik a  pospolitego je s t:

— sk ru p u la tn e  p rzes trzeg an ie  
czystości skóry,

— odpow iedn ie  odżyw ian ie  się,
— p raw id ło w y  try b  życia,
— jako  czynn ik  sezonow y — n a ­

słoneczn ien ie  tw arzy .

W  w ielu  p rzv p ad k ach  lżejszych 
postac i trą d z ik a  ta k ie  postęp o w a­
n ie  w y sta rcza  do zah am o w an ia  
ro zw o ju  choroby. N a ltży  w  ty m  
celu  k ilk a k ro tn ie  p rzem yw ać  w

Trądzik młodzieńczy

ciągu  d n ia  tw a rz  c iep łą  w odą i 
dob rym  m ydłem , u trzym yw ać  rę ­
ce w  n a leży te j czystości, odkażać 
w y k w ity  trąd z ik o w e  A cnosanem  
lu b  sp iry tu sem  salicy low ym . C za­
sem  dobrze  je s t też zastosow ać 
kom presy  z b o rak su  i m aseczki 
ziołow e. K om pres z b o rak su  w y ­
ko n u je  się  w  sposób n a s tęp u jący : 
w  m iseczce rozpuścić  łyżeczkę od 
h e rb a ty  b o rak su  w  około pó łto re j 
szk lank i w rzą tk u . W gorącym  
roztw orze  m oczyć m iękk i ga łga- 
n e k  p łócienny  lub  ch u stk ę  i s il­
n ie  p rzy k ład ać  do tw arzy , co d a je  
w y raźn e  odczucie p a rzen ia . P o w ­
tórzyć po ok. 20 . sekundach , gdy  
kom pres p rz e s ta je  parzyć. P o w ta ­
rzać  to  przez  5 m in., po czym  
tw a rz  sp łukać  ch ło d n ą  w odą b ie ­
żącą. K om presy  ta k ie  w a rto  s to ­
sow ać co d rug i dzień , p rzed  w ie ­
czorem , p rzy  cięższej fo rm ie  t r ą ­
dzika.

D oustn ie  stosow ać m ożna n ap o ­
je  w itam inow e, np . z drożdży,

stanow iących  źródło  w it. B. N a j­
lepsze są  drożdże p iw ne, a le  m o­
gą być też zw yk łe  p iekarsk ie , 
k tó ry ch  łyżeczkę u ta r tą  z cu k ­
rem  trz e b a  zaparzyć  szk lan k ą  
w ody lub  m lek a  i p ić  po 20 m i­
nu tach .

W skazane je s t rów nież  picie 
n a p a ru  z ow oców  dzik ie j róży a l­
bo soku  z k iszonej kapusty , jako  
źródeł w it. C. D obrze je s t też pić 
n a p a ry  ziołow e, np. z b ra tk ó w , 
a le  k o nsekw en tn ie , przez k ilk a  
m iesięcy  po szk lance  2 razy  
dzienn ie.

D obre re z u lta ty  d a je  rów nież 
n aśw ie tlan ie  la m p ą  kw arcow ą, 
p rzy  za łożen iu  je d n a k  p rz e s trz e ­
g an ia  zasad  je j uży tkow an ia , tzn. 
te rm in ó w  i  długości n aśw ie tlań .

W  zw alczan iu  trą d z ik a  duża  ro ­
la  p rzy p ad a  też  kosm etyczkom , 
do k tó ry ch  po ra d ę  pow inn i się 
zgłaszać rów n ież  m łodzi chłopcy 
i m ężczyźni, do tkn ięc i tą  cho ro ­
bą.
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ze sobą... M ów ił, że gdy odpocznę i gdy dzień  
będzie, to  sobie pójdę...

B aron  s łucha  uw ażnie.
— A gdzież się p an i z n im  poznała?
— W pociągu...
—• A o sw ym  dom u nic n ie  m ów ił? — w 

ogóle coś n a  ten  tem a t, co tu  p an i w id z ia ­
ła...

— M ów ił że m a u siebie szkołę tańców  i 
to w arzysk ich  form ... Z resz tą  m y o dziesiątej 
m ie liśm y  jechać  do tea tru ...

— Po co?
— P a n  L udek  X., a r ty s ta  te a tru  „R ozm a­

itośc i” jes t m oim  narzeczonym ... P a n  może 
wie, że on dopiero  p rzy b y ł do stolicy... Je sz ­
cze nie podał m i adresu ...

— Do niego p an i p rzy jech a ła?
— T ak, do niego...
M yśli b a ro n a  chw y ta  w ie lk ie  zdum ien ie . On

o ty m  w szystk im  n ic  n ie  w iedzia ł. S łyszał 
coś o ucieczce z dom u i ja k ie jś  kom edii... 
Po tym , co w idzi, n ie  przypuszcza, aby  to 
b y ła  sp ry tn a  gra. W czoraj nic o ty m  nie 
m ów iła. N ie u d aw ała  n iew inności, w  celaeh 
w iększego zysku. B yła ca ła  jak  w  ogniu, a 
on... on! — sk o rzy sta ł z je j w iosennej u ro ­
dy... Z w yczajne! K ażde zdobycie m usi okupić 
jak iś  podstęp , jak iś  n a rko tyk ... T rzeba  po­
konać w sty d  i bojaźń... To m iał na  sw oją 
obronę.

N azw isko w ybitnego  a k to ra  i fa k t, że ta  
p a n ien k a  je s t jego narzeczoną, a w reszcie 
podstęp , k tó rego  p ad ła  o fia rą  — rodzą  w 
ba ro n ie  zak łopo tan ie .

— N iechże p an i p rzes tan ie  p łakać... O sta ­
teczn ie  znów  n ie  sta ło  się aż ta k  w ielk ie  
nieszczęście. P an i n ie  w in n a  tem u  i ja  nie 
w nien... W inien  te n  pan , że nas oboje w 
b łąd  w prow adził...

— Jezu! Jezu! J a k  on m nie okłam ał...
M ów i u ry w an y m  głosem , ja k ą  je j rano -

p rzyn iósł w ieść, ja k  ją  chcia ł z jednać  p re ­
zen tam i, ja k  u d aw ał dobrego.

— Tak, to jes t brzydkie ... n ie  pow inien! 
H m ! I cóż teraz . N ie w ie, co począć.

T eren ia , pom im o obrzydzenia , p ada  do nóg 
b a ro n a . C zuje, że je j s tąd  n ie  w ypuszczą — 
w  n im  te raz  w idzi sw ą nadzie ję . Może m a 
serce...

— P an ie , w ybaczę p an u  w szystko , lecz n iech  
m n ie  pan  ra tu je !... B łagam ! Z ak lin am  pana!... 
P roszę  m nie w y rw ać  z tego domu!... J a  tu  
n ie  chę być!... O knem u w yskoczę, zab iję  się!

B aron  się w zrusza. Je s t n a  ty le  sz lachetny , 
że n ie  odm ów i je j pom ocy. N ie m oże, nie 
pow in ien . Do tego  jes t je j dłużny...

P odnosi n ieszczęsną, z k lęczek  i u spoka ja .
— Dobrze... Za chw ilę  pó jdzie  p an i za 

m ną... T eraz  rozm ów ię s ię  z ty m  panem ... 
P roszę  n a  m n ie  tu  czekać.

Chce w yjść, a le  T eren ia  go nie puszcza. 
Boi się zostać sam a, n ie  u fa  jego słowom .

Z nów  ją  ucisza, g w a ra n tu je  honorem . U - 
w ierzy ła  w  połow ie. Z ostała .

P ły n ą  m in u ty  długie ja k  w ieczność. P łacz 
zam ie ra  w  T eren i. Ju ż  b ra k  je j łez. Tylko 
p ie rś  skurcz szarpie.

B aron  z n a jd u je  R ozendufta . W k ilk u  sło­
w ach  opow iada zdarzen ie .

— U daje! — w oła Żyd. — I g łup ia  jesz­
cze! To zw ykła  h isto ria ...

— Nie, n ie  udaje...
— A choćby... choćby. W ięc skądże w ezm ę 

specja łu?  P an ie  baron ie , przecież d la  gości 
ja k  pan  baron , m usi być coś p iknatnego ... 
Co się tu  baw ić  w  uczuciow ość.

— T ak, tak... L ecz ta  dziew czyna nie je s t 
zu p e łn ie  po d a tn y m  m ateria łem ...

— P roszę, n iech  p an  to  m nie zostaw i... J a  
g w a ra n tu ję , że za tydz ień  p a n  b a ro n  je j nie 
pozna. M oja w  ty m  głow a, bo w a r ta  trudu ... 
Czy nie? — p y ta  cynicznie.

B aron  om inął zapy tan ie .
— W yjątkow o tę  p an n ę  trz e b a  puścić. Ja  

ją  ze sobą zab ie ram  — m ów i stanow czo.
— Co, do siebie?
— O, nie. Puszczę ją  n a  ulicy.
— Co też p an  b a ro n  mówi!
— S tanow czo! N ie m a co m ów ić!
A ferzysta  n ie  m ia ł co się sprzeciw iać.

— Hm, hm . Jeże li ta k a  w ola p ana  b a ro ­
na...

— Nie może być inaczej. Pośle  p an  te raz  
po zam k n ię tą  dorożkę. N ależy być ostroż­
nym ... N iech n ie  w ie, skąd  w yjeżdża. W n a j­
dogodniejszym  m iejscu  w ysadzę ją  n a  b ruk . 
L ep ie j się pozbyć ta k ie j gęsi, bo... n ie  w ia ­
domo!...

Zyd jeszcze g łow ą k ręci. B aron  w suw a m u 
w  ręk ę  p lik  ban k n o tó w  i idzie do łaz ienki, 
aby  się obm yć.

R ozenduft, n im  posła ł po dorożkę, pobiegł 
do A dy. M ówi, co zaszło. Jeszcze nadz ie i n ie  
trac i. M a jeszcze sposób, i z ty m  w ysyła  
A dę do T eren i. W sz la fro k u  i rozczochrana  
w p ad a  A da do b u d u a ru .

— Co ty, g łup ia , w ypraw iasz?
— Tu dom  rozpusty , n ie  żad n a  szkoła! 

K łam cy! Bóg w as pokarze! — odpow iada 
T e ren ia  łzaw ym  głosem .

— Czy w ierzysz b a ro n o w i?
— S am a w idziałam ...
— P rzeży łaś rów nież... no i co ci się s ta ­

ło? D ostan iesz za to  100 dolarów ...
— N ie chcę!! To podłość!!
— Ty, n ie  bądź  n a iw n a .. Z ostań  tu  ty ­

dzień... Z a ten  kostium ... P o tem , ja k  zech­
cesz, to  sobie pójdziesz... Inaczej, w iesz co cię 
czeka?  P a n  R ozendu ft nap isze  do tw ojego 
ak to ra , że... ty  w iesz  już, co... No i co w te ­
dy? K opn ie  cię nogą, za  d rzw i w yrzuci!.. B ę­
dziesz s traco n a! R ów nocześn ie  da  znać do 
policji, żeś p o ta jem n ie  u c iek ła  z dom u. O d- 
c iu p asu ją  cie do m a tk i. W styd! S k an d a l! T e­
raz  w y b ie ra j — . pom iędzy  życiem  całym , a 
ty m  tygodniem ... R adzę  ci n a jse rd eczn ie j — 
odpow iedz baronow i, że  zostajesz... S łuchaj, 
m ie j rozum !...

W yrzuciła  to  p ra w ie  jed n y m  tchem .
G roza  ch w y ta  T eren ię . W szystko je j je d ­

n a k  obo ję tne , by le  zdo ła ła  ty lko  s tąd  uciec.

cdn

POZIOMO: A -l) skąp iec, chciw iec, B-8) asy s ta , poczet, św ita , C -l) 
sz n u r z m ódl*cewnymi pacio rkam i, D-8) m iłośn ik  p iękna, E -l)  szton, 
żeton, F-7) d z ia ł m edyczny, H -l)  faza rozw ojow a, 1-7) Sb, K -l)  d a w ­
na św ią ty n ia  Ś w iatow ida  n a  Rugi, L-6) n ie jed n a  w  sercu , M -l) s ły n ­
ny licryk rzy m sk i z I w ieku  p.n.e. a u to r  „S ztuk i po e ty ck ie j”, N-6) 
p racu je  w śród  probów ek  i re to r t.

PIONOWO: l-A ) zw iastun , głosiciel now ej idei, 1-H) d om ena  K a s­
parow a, 3-A) choroba z różow a w ysypką, 4-K) ek sp o n a t 5-A) w y b it­
ny p isa rz  n iem ieck i (1781— 1831), 5-G) p ro s topad ły  do  poziom u. 6-K) 
m iejsce  bezpiecznego pobytu , 7-E) ... z P o rtic i — w  ty tu le  opery  
A u ber a, 8-A) w ty tu le  pow ieści M arii D ąbrow sk ie j, 9-D) do  rze - 
siew an ia , 9-1) puls, 10-A) ch w ast z rzepam i, 11-F) In te rlo k u to r, 13-A) 
ósm y dzień  (po jak im ś św ięcie, 13-H) tj^tuł synów  k ró lew sk ich  w 
H iszpanii i P o rtu g a lii.

Po ro zw iązan iu  odczytać szy fr  (przysłow ie ludow e):
(N-6, C-10, G-5, L-8, B - l l ,  A-2) (D-9, 1-1, L-4, C-2, F - l  K -3 E-6) 

(M-9, F-i7, C-3) (H -l, E-4, G-3, 1-5, H-4, 1-7).
R ozw iązan ia  sam ego szy fru  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od 

d a ty  u k azan ia  się  n u m eru  pod ad re sem  red ak c ji z d o p isk iem  n a  k o ­
pe rc ie  lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  42”. Do rozlosow an ia  nag rody  
książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r 31 
„N ied o k ład n y  ro b i dw a ra z y ”  (k alm uck ie).
POZIOM O: w y w ro tk a , k w a d ra , w a rsz ta t, a w a ria , aw iac ja , loków ka, odżyw ka, 
ry b itw a , em ołak , o trzew n a , konw ój, am b asad a .
PIONOW O: w yw iad , ose łka , w ern isaż , lew a, O rzyc, ow ca, k o ja , a lw ar, ak ta , 
k ik t, b az ia , w ad a , w y staw ca , H aw ana , w a tah a .

Z a  p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzyżóurk i N r 31 n a g ro d y  w y losow ali: B a rb a ra  
S ik o ra  z Ja w o rz n a  i W ładysław  L e b e lt .z  U n islaw ia-P om .

N agrody  p rześlem y  pocztą .
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Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut W>dawniczy im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ko. 
legium. Adres redakcji i administracji: ul. Czardasza 16/18, 02-168 Warszawa. Telefon redakcji: 46-72-74; administracji: 
46-72-74. Wpłat na prenumeratę nie przyjmujemy. Cena prenumeraty: kwartalnie 650 zł, półrocznie 1300 zl, rocznie 2600 zl. 
W arunki prenumeraty: 1. dla osób prawnych instytucji i zakładów pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w mia­
stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdujq się siedziby O ddziałów  R SW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch” zamawicjq 
prenumeratę w tych oddziałach; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzia łów  RSW  
„Prasa-Ksiq ika-Ruch” i na terenach wiejskich opłacajq prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi­
zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzia- 

p v ■ L D k» opłacajq prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w miastach -  siedzibach Oddziałów  RSW
,,rrasa-Ksiqzka-Kuch oplacaJq prenumeratę wylqcznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zam ieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują

granicę przyjmuje RSW
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rata ze -leceniem wysyłki za granicę pocztq zwyk!q jest droższa od prenumeraty krajowej o 50*/. d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100'/. d la  zlecających instytucji 
, zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: -  do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do 
dnia 1-go każdego m,es,qca poprzedającego okres prenumeraty roku bieżqcego. Materiałów  nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra- 
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Powieść - romans z 1929 r.'

wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(19)

Je s t ulicznicą, jak  pow iedzia ła  m atka ... Ś w ię­
tość m iłości, ogrom ne szczęście i nadzie je , 
w szystk ie  zachw y ty  — zak ry w a  p rzed  n ią  
po tw o rn ie  cza rn a  ch m u ra  grzechu... w y s tę p ­
ku... zła!...

— Ludeczku!... Luduś!... — skow ycze se r­
ce — Boże jedyny , jam  niew inna!... Z ab iję  
się... zabiję! — łk a  zrozpaczona dusza. — Ja  
n ie chcę żyć — co ja  zrobiłam ! D laczego n ik t 
m nie n ie  obronił, n ie  o s trz e g ł? !

W strząsa  n ią  żyw iołow y, w ew n ę trzn y  
szloch. Łzy p a d a ją  z oczu ja k  groch}'.

O tw iera  cicho okno, podnosi sto ry . F a la  
p ow ie trza  uderza  w  n ią  z żyw ym  cudem  
m ajow ego po ran k a .

T eren ia  aż się cofnęła p rzed  słoneczną f a ­
lą. Jak iż  św ia t p iękny , ileż tam  b lasków , tan i 
życie w ielkie,- rozlew ne, w ołające...

M yśl sam obójcza, zbudzona k łem  rozpaczy, 
zam iera , ginie, w ch łan ia  ją  d ru g a  — o u - 
cieczce.

T eren ia  w  spazm ie tłum ionego  p łaczu  w y ­
chy la  się przez okno. W idzi w  dole m ałe, 
kam ien iem  b ru k o w an e  podw órze. Boże? J a ­
kże w ysoko — n ie  zeskoczy! Z drugiego p ię ­
tr a  p ew na  śm ierć...

Lecz p a trz y  w  dół, m ierzy  tę  p rzes trzeń , 
k tó ra  k u si i ciągnie.

In s ty n k t p rzychodzi je j z pom ocą. P o d ry ­
w a głow ę w yżej, na  o św ietlone dachy  i na  
niebo.

Św ieżość w onnego ra n k a  trzeźw i ją , ch ło ­
dzi. S k łęb ione m yśli p ro s tu ją  się, n ie  da ją  
się zwodzić. Ź ren ice  pe łne  łez p a trz ą  w  b łę ­
k itn ą  n iw ę niebios, jak b y  za n ią  s tęskn ione  
przez tę  dobę w ięzien ia .

— L udku!... L udku ... znow u to im ię rw ie  
się z serca  T eren i.

Ju ż  je j n ie  s ta rcza  siły, b y  m óc p o w strzy ­
m ać pow ódź h u raganow ego  płaczu.

P ad a  n a  dyw an, jak b y  kosą podcięta.
Szlocha ja k  sk a to w an e  dziecko, w oła m a tk i 

i Boga, ludzi. T a rza  się w  bólu, łk a  strach em  
i sp lam ioną  m iłością, bezw inną zd rad ą  i u - 
padkiem . S trzęp  m yśli o ta jem n icy  .łona aż 
ją  zad ław ia  jak im ś s tra sz liw y m  kneb lem . Z da­
je  się je j w  ob łędnej m ęce. że szczęście już 
zgubione, że  czeka ją  srom o ta , coś ohydne , 
p iekielne... Że L u d ek  ją  o d trąc i, o d trąc i św ia t 
i Bóg. Że już  ra tu k u  d la  n ie j n ie  m a, ni 
zm iłow ania, n i p rzebaczen ia . Że k res  je j idzie 
i zguba.

J ę k  w  b u d u a rze  budzi ba ro n a . S zuka obok 
siebie kochank i.

W sta je  zdum iony  — płacz słyszy n a jw y ra ź ­
niej. N ak ład a  p iżam ę i w ychodzi z n am io ­
tu.

Oczom jego p rzed s taw ia  się n iezrozum iały  
obraz: oto ta , g o re jąca  w czora j m łoda ko ­
ch anka , w ije  się w  p łaczu  n a  podłodze... 
S zarp ie  je j c ia łem  spazm , k rzy k  rw ie  się z 
ust... Co to  oznacza? Co tu  się stało?

Schy la  się n ad  n ią , u jm u je  ją  za rękę . P o ­
czyna się dom yślać, co jes t p o w o d e m . tego 
rozpaczliw ego płaczu.

— P roszę  pan i, dlaczego p an i p łacze? P ro ­
szę w stać , iakżeż... ta k  n a  podłodze...

D źw iga ją  siłą, s taw ia  n a  nogi...
— P roszę  się uspokoić, p roszę powiedzieć...
T e ren ia  ze w s trę te m  i b o jaźn ią  odsuw a

się -o d  niego.
— Panie... to  jes t okropne!... P a n  w inien!... 

J a  by łam  n iep rzy tom na... m nie tu  zatru to!...
P rzebo la łe  źren ice p a trz ą  się n a  b a ro n a  ze 

s tra szn y m  w yrzu tem . Je s t w  nich  i s trach ,
i w zgarda.

B aron  to  czuje.
Ależ... n iechże p an i nie rob i znow u tr a g e ­

dii! Cóż się sta ło  tak isgo? ... O!... N ie b ra łem  
p an i przecież siłą... n a jm n ie jszego  oporu  nie 
było z p a n i strony...

— Bo m n ie  u p ito  jak im ś środkiem ... J a  
n ie  w iedzia łam , że to ohydny  podstęp , aby  
m n ie  zgubić... Jezu! J a  by łam  p raw ie  n ie ­
przy tom na!... N ie p rzypuszczałam , aby  pan... 
by  k to ś ta k  n iecn ie  postępow ał...

N ow y spazm  p łaczu  m io ta  je j p iersią . S to i 
z obliczem  u k ry ty m  w  d łon iach , ch w ie jn a  i 
zrozpaczona.

— P roszę pan i, ja  rów nież n ie  w iedz ia ­
łem... M yślałem , że p an i je s t zw olenniczką 
w olnej miłości... bo sk ąd  się p a n i tu  w zię­
ła?

W iedział, że to  now icjuszka , k tó ra  jeszcze 
się w stydzi i k tó rą  trz eb a  do czasu osza­
łam iać . T yle R ozendu ft pow iedzia ł m u  na 
ucho.
W czoraj dopiero  p rzy jech a łam

— M nie tu  p o dstępn ie  przyw ieziono... W czo­
ra j  dopiero  p rzy jechałam ... Deszcz padał., b y ­
ło w ów czas rano , a w ięc te n  p an  zab ra ł m n ie

C eny m ięsa  w p raw d z ie  w olnorynkow e, a le  
czy n a p ra w d ę  m ożem y się bez n iego obejść? 
P rzyzw ycza jonym  do trad y cy jn y ch  m ięsnych  
p o traw , racze j tru d n o  będzie  z n ich  zrezyg­
now ać — co na jw y że j — og ran icza  ich  sp o ­
życie. P o d a jem y  zatem , pom im o podw yżki, 
k ilka  p rzep isów  n a  w iep rzo w o -sch ab o w e k o t­
lety , k tó re  choć p rzy rząd zo n e  „n a  sposób 
w ło sk i”, m a ją  ty le  sam o sm akoszy, co polski 
schabow y  z kap u stą .

K otlety w ieprzow e w  sosie tatarskim . 4
k o tle ty  w iep rzow e z kostką , łyżka  m ąki, 3 j a ­
ja , t a r ta  b u łka , sz k la n k a  oliw y, 2 łyżk i soku 
z cy tryny , pó ł pęczka p ie tru szk i, ząbek  
czosnku, łyżka  d robno  posiekanych  ko rn iszo ­
nów , 1 łyżka  m u sz ta rd y  ostre j, sól, p ieprz .

U m yte  k o tle ty  zbić i p an ie ro w ać  w  m ą ­
ce, n a s tęp n ie  w  ja ju  i ta r te j  bułce. O bsm a­
żyć szybko w  części gorącej o liw y, dosm a- 
żyć n a  m n ie jszy m  ogn iu  i trzy m ać  w  cieple.

P rzygo tow ać  sos. W ga rn u szk u  u k ręc ić  n a  
p a rze  2 żó łtk a  z łyżką  n iezb y t gorącej w o­
dy, n a s tę p n ie  dodać, w ciąż  u d e rza jąc  łyżkę 
oliwy, a  gdy zaw arto ść  naczyn ia  n ieco  się 
ogrzeje, osolić, dodać zm ielony  p iep rz , pół 
szk lank i o liw y i sok z cy try n y  — w szystko  
n ie  p rz e s ta ją c  ucierać . Z estaw ić  z p a ry  i w y­
m ieszać z d robno  p o siek an ą  p ie tru szką , 
czosnkiem  i ko rn iszonam i. D odać d la  z a ­
o s trzen ia  sm aku  m usz ta rdę . P odaw ać  gorące 
ko tle ty  z sosem  w  sosjerce.

K otłty w ieprzow e z czosnkiem . 4 k o tle ty  
w ieprzow e bez kości, pó ł łyżeczki listków  
rozm arynu , pól z ąb k a  czosnku, pół szk lank i 
oliw y lub  o leju , pó ł szk lan k i roso łu  z 
ek s tra k tu . 1 m ała  cebula , 4 duże z iem niak i, 
sól, p ieprz.

Kącik kulinarny

Z wieprzowiny

M ięso op łukać, oczyścić z n ad m ie rn eg o  
tłuszczu, zbić w ilg o tn y m  tłu czk iem  i u fo r­
m ow ać ow alne  ko tle ty . L istk i ro zm ary n u  
u tłu c  razem  z czosnkiem . K o tle ty  n a trzeć  zio­
łam i, popieprzyć, posm arow ać o liw ą  i zo sta ­
w ić n a  1 godz. Z d jąć  p rzy p raw y , posolić
i obsm ażyć n a  m ałe j ilości tłuszczu  z obu 
s tro n  n a  siln y m  ogniu. N astęp n ie  zalać ro ­
so łem  i dusić  do m iękkości n a  s łabym  ogniu. 
N a oddzie lnej p a te ln i rozgrzać resz tę  oliw y
i usm ażyć n a  n ie j n a  ja snoz ło ty  k o lo r d ro b ­
n ą  p o siek an ą  cebulę . W łożyć n a  tłu szcz 
obrane , um y te  i p o k ra ja n e  c ien k ie  p la s te rk i 
z iem n iaków  i dusić  p o d lew ając  sosem  do 
m ięsa. Posolić, a  p rzy  sam y m  końcu  w rzu ­
cić do n ich  zd ję ty  z k o tle tó w  czosnek z ro z ­
m arynem . P rzełożyć z iem n iak i n a  p a te ln ię  z 
ko tle tam i i po chw ili w yłożyć w szystko  n a  
podg rzany  półm isek.

Zrazy w ieprzow e zaw ijane. 4 ko tle ty  
w iep rzow e bez kości, 4 p la s te rk i boczku, 1 
cebula , 50 g p ieczarek , k aw a łe k  se lera , pół 
pęczka zielonej p ie tru szk i, o liw a  lub  inny  
tłuszcz, sól, p iep rz .

M ięso po  um yciu  rozb ić  tłu czk iem  n a  c ienk ie  
p la s te rk i. N a k ażdym  z n ich  położyć boczek, 
a n a s tęp n ie  m ieszan in ę  d robno  posiekanej ce­
bu li, p ieczarek , se le ra  u ta r teg o  n a  ta rc e  oraz 
d robno  p o k ra ja n e j p ie tru szk i. Osolić, ciasno 
zw ijać  w  m ożliw ie d ług ie  ru lo n ik i i sp inać  
d rew n ian y m i w ykałaczkam i. O bsm ażyć ze 
w szystk ich  s tro n  n a  gorącej o liw ie  i dusić 
do m iękkości po d lew a jąc  w odą. G dy zrazy  
b ęd ą  dosta teczn ie  m iękk ie , podaw ać z d o d a t­
k iem  fry te k  lub  z iem niaków  p iu re .

K otlety w ieprzow e w  pikantnym  sosie. 4
k o tle ty  w ieprzow e, 3 łyżk i o leju , ipół ły ­
żeczki m usz ta rdy , 2 łyżk i d robno  posiekanej 
z ie lonej p ie tru szk i, pó ł cy tryny , 2 łyżk i sosu 
K etchup , sól.

U m yte  k o tle ty  posm arow ać o liw ą  i upiec 
n a  ruszcie, zw ilża jąc  od czasu  do czasu o li­
w ą. M ożna je  też n o rm aln ie  usm ażyć n a  p a ­
te ln i (na gorącej o liw ie). Posolić.

W  tym  czasie uk ręc ić  z im ny  sos. R ozpuś­
cić m u sz ta rd ę  w  soku z połow y cy tryny , p o ­
solić, dodać p ie tru szk ę  i 2 łyżki o liw y  oraz 
K e tchup . W ym ieszać w szystko  dobrze w id e l­
cem , aby  p o w sta ł je d n o lity  sos. P odaw ać 
gorące  ko tle ty , a  do n ich  — zim ny  sos w  
sosjerce.

W ybrała: ElDo


